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Wyborcy Krakowa — glowice solidarnie a lieto IT. 5. 


Do urny wyborczej! Oto hasło które po- 
winno dzisiaj rozbrzmieć w każdym zakątku 
Polski, Powinniśmy zrozumieć, że w obecnej 
chwili, gdy ważą się losy naszego narodu, 
nie może być obojętnych, nie może się zma- 
leźć ani joden obywatel lub obywatelka Pol- 
ski, któryby stanął na uboczu i chciał je- 
dynie zbierać siew drugich. 

Solidarność narodowa! oto wezwanie, ja- 
kie powinno skupić pod jednym sztanda- 
a : wszystkich po polsku myślących i evı- 
acych. Od wschodu krwawi się nasza Oj- 
czyzna krwią dzieci i niewinnie męczonych 
kobiet. Od północy zagraża najstraszniejszy 
Wróg, bo niosący wraz ze swą propagandą 
rozkład moralny całego społeczeństwa, mord 
i pożogę. Ma on i tutaj swoich przy jaxiÓł, 
którzy pod płaszczykiem „woli ludu* chea 
zbawiać Polskę. Od zachodu idą Niemcy 
i Czesi. Tylko w solidarności narodowej, tyl- 
ko w skupieniu wszystkich sił leżeć może 


cy, jaką potrzebuje w obecnej chwili, a'y 
oealić całość naszej Ojczyzny. 

Nie wolno nam z pod tej karności naro- 
dowej się wyłamywać, nie wolno nam w ta- 
kiej chwili uprawiać polityki partyjnej. 

W Krakowie wszystkie stronnictwa na- 
rodowe postawiły wspólną listę kandydatów. 
Każde z nich wedle swego uznania poro- 
łało do piastowania godności przedstawicieli 
narodu swoich reprezentantów. Lista ta to 
lista Nr. 5. Karność narodowa nakazuje mam 
dzisiaj stanąć po stronie tych stronnictw, 
które, mimo dzielących je różnie partyj- 
nych i programowych zdobyły sie w tej 
wielkiej dziejowsj chwili na zrezygnowanie 
z partyjnej polityki i stanęły solidarnie pod 
wspólnym sztandarem. 

Dlatego przy dzisiejszych wyborach w 
Krakowie, wszyscy obywatele powinni w po- 
ezuciu karności, jaka jedynie może ocalić za- 
grożony byt naszej Ojczyzny oddać seme 


Zapewnienie narodowi naszemu siły i mo- | głosy na listę Nr. 5. 
R i m EE e M E S E: 


Zasady Wii i 
asady Wilsona w Europie. 
> Paryż, w styczniu 1919. 
. 9d czasu posiedzeń ciał parlamentarnych 
koalicyj w dniu 11 listopada 1918, które 
yty raczej uroczystościami na cześć zwycię- 
wa po podpisaniu zawieszenia broni, w 
pariamentach było głucho. "Tymczasem, 
wśród radości, że wojna skończona, coraz 
wyraźniej i coraz natarczywiej wykłuwało 
mg wszędzie na wierzch pytanie, jaki też 
będzie pokój. Oczy coraz stałej zwracały 
s:ę w przyszłość. A nie jej jakoś nie roz- 
świetlało. Dopiero w obradach  budżeto- 
wych franenskiej Izby postów, w dniach 27 
0 30 grudnia 1918, puszczono na tę cie- 
mną drogę przed nami snopy Światła, prze- 
lotne jeszcze, jak z radictorów, ale zosta- | 
wiające w oczach wrażenie, kn czemu idzie- | 
my. I dlatego, w dziejach tej wojny i po- 
mA p? niej, obrady te będą chwile pa- | 


Podniecenie i oczekiwanie 


> 1 A i 
pierwszego dnia po: było duże. Od; 


? f słowie, głównie socyali- 
ai cam, szli na lionia. aby iasta 
o aa udeptaną ziemię. Alo minal piatek 
wi BĘ sobota 28-go, niedziela 29-go do 
napis > a pisma ukazywały się ciągle z 
cz Dj Rząd milczy, P, Clemenceau mil- 
zało Ra 2 to posiedzenie niedzieine oF- 
od 9 ` niezwykłem. Naprzód dlatego. że 
68 ano w niedzielę t:wało bęz przerwy 
fie Tano w poniedziałek, co się zdarzyło 
"WSZY raz wę Francyi. A następnie dla- | 
wa » że wreszcie koło 9 wieczorem pr-emó- | 
M tp nister spraw wewnętrznych Pichon, a 
to 12 prózydent ministrów Clemenceau. 
bm dostał rząd 898 głosów przeciw 93. 
ie, niepokoiace wnvsły, bvło pro- 
p AL zi wyobrażają sobie przy- 
=Y pokój Wilson i kierujący politye 
koo son i jacy p m 
„Wilson mówi: zasada naodowościow 1. 
A kra. mówiąc o Ałzacyi i Lotaryngii oraz 
a. miach nad Renem, wymienia inne fe- 
Ar oś e aik historya, prawo, sprawie- 
» Warunki rozwoju, bezpieczeństwo 


granie a mówi b ka 
Państw wiąc o Polsce: odbudowa: `a 


ch ga 


è i oyd'owi Georgs'owi, że 
ło pałą że ręki do niczego, coby osłabi- 
dr zę Anglii ma morzu, tę potęgę, która 
tiwi wolność naszą i świata. — Wilson 
w związek narodów i panowanie stea- 
kpc ości, Clemenceau zaś rozumuje: zą- 
wsp td świat, podzielony według prawa 

vi wodnictwa ludów, takim go zasta- | 
wiej zał on jest, czy chcemy czy nie, a! 
nie ha y sposób sojuszników, silnveh gra- 

po EN, może jeszcze się przydać. 


Baiejsza, niż się zrazu w 
znaczą e zo wienty, co właściwie 
ji le tI, Vilsona, zamienione ze słów 
dzia ] Svość, Clemenceau także nie wje- 
<"e Opowiedział w Izbie posłów, *e 
u_ poruszył pd 

son P yi w rozmowie z 
Ur, wolności mórz ze stanovi- 
pochas i, a Wilson zgodził sią z nim. Z 
maa rośniee poglądów były wedle ©le- | 
*u, większe, powoli jednak, w BIUR 


ydaje. 
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roztrząsania w rozmowie, zmniejszały się. 
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0 Gdańsk i Prusy Królewskie. 


Rezygnacya byłego premiera p. Moraczew- 
skiego z Gdańska, przypomniała głos p. Da- 
jszyńskiego, który w pariąmencie wiedeń- 
| im proponował — umiędzynanodowienie 
Gdańska i wykrojemie dla Polaków drogi 
|do Bałtyku. Pozomie idą socyaliści niemiec- 
cy dalej, gdy porówno z Niemcami wszyst- 
kich odcieni żądają, aby Prusy Królewskie 
jako przeważnie niemieckie, a Gdańsk jako 
całkiem niemiecki, stały się integralną czę- 
ścią Niemiec. Ale właściwe życzenie Niem- 
ców wyraził ówieżo socyalistyczny „Vor- 
waerts“ w artykule, w którym przedstawia, 
jak dobrzeby było, gdyby Gdańsk został 
zneutralizowany. Jak zwykłe zgadzają się 
przeto i tutaj pp. Moraczewski ż Daszyński 
z niemieckimi towarzyszami, z tą wszelako 
różnicą, że Niemcom przeniosłoby umiędzy- 
narodowienie nowe życie i panowanie eko- 
|nomiczne nad Polską a Polsce zależność i 
powolną śmierć! 

Dość przypomnieć, że najbardziej przemy- 
słowa część Kongresówki, ia piotr- 
kowska, Kczyła w r. 1912 — 1057 fabryk 
z 151.149 robotnikami ż produkcyą wartości 
788.851.000 koron, aby zrozumieć, że i w 
socyalistach niemieckich ©izywa się żądza 
z mlekiem matki wycsana: brać, mianowi- 
cie Słowianom. Nasza Polska tak jest w su- 
rowce bogata, że dobrze przemysłowo urzą- 
dzona,mogłaby w razio blokady bez mała 


|sama sobie wystarczyć. Ma bowiem niemal 


Wilson widocznie nie chce zasad swych za- | wszystko, czego życiu kulturalnego państwa 


wieszać nad ziemia. nad życiem, ale spro- 
wadzać je na ziemię, w życie. Szerokie 
brzmienie zasad ustąpi nieraz istotnym wa- 
run':0m rzeczywistości. 


I bodaj, że już trochę widać, jak to bę-| 


dzie. 


a. Wiadome sa wytężenia Niem- 
ców, aby już podczas wojny wejść w po 
siadanie różnych polskich hut gómiczych i 
aby wytworzyć ogniwa łączące między galę- 
ziami przemysłu. Ale gruntowniej zrozumie- 
my charakter i usilność zabiegów niemie- 


Życie narodów, oparte ma być na zasa-|ckich, gdy złnstrjemy, choć pokrótce ich 
dzie narodowościowej, Ale to życie już jest ciągłość od lat dwudziestu. 


oparte na rozwoju historyczuym, który Al- 
zatczyków ciągnie ku Framcyi a E':ałorusi- 
nów do Polski; na koniecznościach gospo- 
darczych, które “chaja Rosyę du Mora 
Czarnego a Polskę do Gdańska; na bezpie- 
czeństwie granie, które Francvę zmusza do 
oddziclenia się krajami nad Renem, Polsce 
każe bić na wschodzie słupv graniczne przed 
rozprzestrzenianiem sie Wielkorusów ns 
ziomie pośrodku leżące. To wszystkojjost w 
życju i ma głębokie uzasadnienie wiaśnie 
ze stanowiska dobra narodów. Czy dłatero, 
żo w Alzacyi, którą siłą i wbrew woli lud- 
ności ederwano od Francyi, znaczna część 
ludności mówi po niemiecku, nie wolno Al- 
zacyi należeć do Trancyi, z którą się zżyła, 
a sama Francya ma miać po tej stronie Pe- 
nu ciacłe niekezpieczeństwo  nicmieckie, 
trzymające w ustawicznym napięciu wielki 
naród francuski? Ozy dlatego, że w Gdańsku 


j osiedliło się trochę Niemców w parciu na 


wschód, dwudziestokilkouilionowy nar'd 
polki ma być odcięty od morza? Słuszność 
zasady stanowienia narodów o sobie zetrze 
się z innemi słusznościami, istniejącomi w 


życia. I trzeba będzie ważyć ich siłę i zna- | 
szukając stosunkowo i wzgłędnie | 


czenie, 
najsprawiediiwszego. 

Jedno wydaje się w każdym razie pewne. 
To mian.wicie, że nikt nie zechce narzucać 
jakiejkolwiek narodowości czegośkolwiek 
gwałtem i przymusem. Tam zaś, gdzie są 
dwie narodowości, których dążenia w żaden 
sposób nie "pogodzą się, wszyscy niewątpli- 
wie dążyć będą do zmniejszenia zależności 
1 usunięcia powodów riezadowolenia w ta- 


Uprzytomnijmy sobia najprzód, ża Gdańsk 
przestawszy być poriem Polski stracił pod 
panowaniem prugiwimi znaczenie. Rosya za- 
mknąwszy grania wywoziła przez Rygę i 
Libawę, wiee Niemcy wywoziły prez por- 
ty Morza Północnego oraz Szczecin i Kilo- 
nie. Zaś Gdańsk (a także Królewiec) wido- 
cznie upadły, jakkolwiek miasta i miastecz- 
ka naokół się zmacznie podnosiły. Gdańsk 


|żył giównie handlam zboża transito z Polski 
li Rosri do Angiii. Ale daieko patrzący mi- 


nister Gossler, zostawszy prezesem Prus 
Królewskich, pchnął stolice swoją Gdańsk, 
na nowa bory. W r. 1896 założył fabrykę wy- 
robów żelaznych. przodewszystikiom kotłów 
parowych), w r. 1997 tow. akeyjne tramwa- 
jowe. które połaczyło Gduisk z przedmie- 
ściami . 

Robotnikowi Polakowi nie było wolno 
gazety polskiej zaabonować ami po polsku 
się odezwać, musiał natomiast brać w życiu 
niemieckiem udział W r. 1898 powstała w 
Gdańsku fabryka wagonów i towarzysywo 
„Holm“ pod wodzą dr. Jordana z Eiborieldu 
i w pobliżu Gdańska, pod polskim „Wejhero- 
wem“, obszerna fabryka wyrobów drzew- 
nych, wweszcie w r. 1899 fabryka stali (Sie- 
mens Martin) W pmaciągu 4 lat wydał 
Goesler na przedsiębiorstwa swoje 15 milio- 
nów marek, któryen rząd hr. Capriniego dać 
nie chciał, a które dał świat finansowy nie- 
miecki przeważnie z Kołonii i Elberfeldu. 
Gdy się zważy, że w Piusiech Królewskioh 
rudy żelaznej niema i sprowadzać ja. trzeba, 


item bardziej usilność tych wyteżeń podzi- 


wiać należy. A celem ich był nie zarobek, 
lecz pochlonięcie przez Niemty Prus Kró- 


kiej mierze, jak to tylko będzie możliwe. lowskich — łącznika Prus Książęcych z Po- 


Już to będzie czemś nowem w życiu mię 
dzynarodowem i ogromnym 
postepie ludzkości. 

Dążenie do sprawiedliwości, które niędz'o 
nie było w ciagu dzie'ów silniejsze niż we 
Franvcyi, oparło się w obradach parlamen- 
tu francuskiego o zmysł rzeczywistości, któ- 
ry jest najwybitniejszen znamieniem umy- 
słu Francuza. 


Chcemy oprzeć świat nowy na dobrych | 


siach? Tizeba zacząć od okiełznania złvcu 
sił dotychczasowrch. A więc w tej chwili 
Niemice. Odebrać im swobode wypadów nad 
Renem. Nio dopaścić, aby zarobiły jeszcze 


morzem a na południu Warszawy z Pozna- 


dorobkiem W| niem, jak przyznał głów ny pomocnik Gossie- 


ra genemjny dyrektor Marx w r. 1910 w ma- 
nym tygodniku „Die Woche”. Pisał. że nale- 
żało polskiej wsi preeciweławić niemieckie 
miasta, podnoszace się rosgalcziomym z 
Gdańsku na prówinceyę przemysłęm. 

Ale ta droga wydała sią za źmudna. I nie 
wystarezała Komisya kolanizacyjna i urwo- 
rzony w r. 1906 w Gdańsku tajnie (choć z 
publicznych funduszów)  „Baucrnbank* 
(Bank dla gospodarzy, który tanie im poży- 
czał kapitały za zobowiązaniem nie sprze- 
dawania ziemi Polakom), nie wystarczała 


na tej wojnie, rozprzestrzeniły się i WZMO- |patygę ustawa o wywłaszczeniu (1907 r.), je- 
giy, zabierając uienieckie kraje Austryt. | szcze od r. 1911 poczęto (także tajnie choć 


Oddzielić 
syi, a sam 

tóry, będąc sam przes się niebezpieczcł:- 
stwom dla świata, miat bvć zarazem 
svkom rozstrojeria Rosyi i oddanio iej pod 
wpływy Niemira, Ta sprawy wybiły się na 
czoło obrad jako najbliższe i w tej chwili 


MID ALMOZO, 


STANISŁAW STRGŃSKI. 


je watin silnych państw ol Ro-|takjo z funduszów publicznych), tworzyć 
ą Rosyę uzdrowić od bolszewizmu, | stowarzyszenia osedniczo dla robotników 


niemieckich sprowadzanych z Niemiec i wy- 


SPO- | znaczono premie po 1000 marek dla tych 


gmin niemieckich, któro stowarzyszenie u 
siebie przyjmą. 

Wszystkiej tej robocie mogli 
Prus Królewskien przociwsigwić tylko: D- 
graniczenie wychodźtwa ze wsi, a w mia- 
stach hasło „eńrój do swego”, przeciw wiel- 


za pośrednictwem urzędów pocz wyc 
3. przez Rank Krziowy i w Sómińistcacył WYCawnietwa. 
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można we wszystkich urzędach pocztowych Zusiro-Węgier, Pelski | Miemiec, we wszystkich agezcynch dzienników (ub 
tW Gkunacyi niemieckiej wolno jedynie prennmerowat 
i, przez Pocztową Kase Oszczedności (Konte Kr 2% 


swych) — Wpłaty reożes nstu- 


kim fabrykom zaś małe polskie warsztaty. 
Ozynili prawdziwie bohatorskie wysilenia. 
wynagradzane wierzeniem w nadziei, że 
przecież nadejdzie czas, w którym Polska 
sama nad: domysn biegiem swej Wisły i uj- 
ściem jej zapanuje. Ta chwiia nadeszła! Pol- 
skie wybrzeże Bałtykm, urabowane przez 
Fryderyka II, musi do nas powrócić!! 
JÓZEF M. PALĘCKI. 


List warszawski. 


Warszawa, 24 stycznia 1919. 

Warszawa nadsłuchuje z drżeniem wieści 
z kresów. Dolatują odgłosy walk z Litwy, 
gdzie już mządzą bolszewicy, od czasu do 
czasu przekrada się ktoś przez bojowe łimie, 
opowiada o dekretach bolszewiakich, uzna- 
jących całą ziemie za własność państwa, o 
aresztowaniach Polaków itd. Wyoltszymia- 
ją się w opowieściach siły bolszewickie, nie 
takie naprawdę wielkie, locz jednak mbyt 
wielkie, by im mogły dać rady drobne od- 
działy polskie.jakie na razie można było wy- 
słać, gdy poprzedni rząd przez zwłokę w u- 
chwale o poborze nie przygotował materya- 
ła dla armii. W granice Królestwa jeszcze 
bolszewicy nie weszli, ałe już przy nich sto- 
ją Mniej interesuje się, niestety, Warszawa 
obroną Lwowa; nie widać tu tej tnoaki o ten | 
stary polski gród, co w Krakowie. Jednakże 
przecież nie tyiko Warszawa, ale i Poznań 
skie obecnie, widząc postępowanioRusinów. | 
zrozumiały dlaczego w Gałicyi Polacy nie 
mogli dawniej dojść z nimi do porozumie- 
nia; przekonano się, że nie winny był tenu 
brak dobrej woli z naszej strony, ale dzika 
zaciętość tamtych drugich, żyjących wspom- 
nieniami Gonty i hajdamaków, któro z ra 
dością dziś chcą, odnawiać. W stronę Lwowa 
myśl Warszawy zwraca się częściej teraz, 
gdy warszawska legia akademieka na ten 
odcinek została wysłana i bardzo unaczne 
poniosia tam straty. Słychać ciągle pytanie: 
dlaczego ma ginąć tak masowo ta młodzież, 
jktóra doszła do wyższych szczebli wiedzy, 
czy ten obowiązek krwi nie powinien roz- 
kładać się na wszystkich  tówmomiernie? 
Znowu rezultat poprzednich zaniedbań przez 
dawniejsze rządy p. Moraczewsciago. 

Wprost piorunujące wrażenie zsobiły te- 
legramy o walce, którą w podstępny sposób 
rozpoczęli na Slasku Czesi. Warszawa, 
mniej czula na Lwów, malo go mająca, wię- 
cej interesuje się Śląskiem, dia kiórego 
przez łat tyle budził zainteresowanie zwia- 
szcza tak zasłużony w sprawie ob:cny 
kresów zachodiich mecznas Osuchowski, 
ciągle jeszcze czynny w swa; cichej a wy- 
datnej pracy, Zajęcie Bogumina było na u- 
stach całoj Warszawy, zapamowało nawet 
nad przedwyborczą atmosferą. 

A ta atmosfera gorąca, bardzo gorąca, 
Śpiąco wygląda Kraków w porównaniu do 
tego ożywienia, jakie pod tym względem 
przedstawia stolica. W przedmieściu oblepio- 
ne mury urzędowemi cęłoszeviami o wydu- 
rach i plakatami wybwrezceni, wśród któ- 
rych nie brak i astystycznycu, jak np. 6!- 
brzymi afisz, przedstawiujący pawołkód w na- 
rodowych strojach, na który nacierają 80- 
cyaliści z czerwonymi szuudarami i czerwo- 
no też pionącemi pochodniuni. Przed plaka- 
tami tłumy publiczności, fuwzaalne ogonki 
tworzące. Na. wszystkie strony ręzdają ode- 
zwy, soczyście redagowane, dzienniki po- 
święczią całe kolumny wywodom i poucze- 
niom. Na ulicach gromadki ludzi zacięcie 
polemizują z sobą, nieraz ucickują się i do 
czynnej polemiki. Gdy się przechodzi uli- 
cami, doiutują ciągle ronuowy o wyborach, 
próby agitacyj w kamiesicae!, wszedzie 0- 
głoszenia — zakazane urzydowo — 0 tem, 
gdzie urzędnją biura reklzpucyjno czy wy- 
borze. Ale dopiero na dziszych od śródznie- 
ścia uiicach widać, jak wre z caig siłą agi- 
tacya; środek miasta jest pewny, pojdzie ła- 
wą za listą Nr. 10 z Paderewskim na ezele, 
tam, na peryferyi, wgiiasya ma większe pole 
działania. , > 

A wśród tego gwaru wielkiego miasta, 
któro ciągle żyło mimo represi rosyjskich. 
i niemieckich swojem potężnem życiem sto- 
licy w przeszłości i znowu w przyszłość, pro- 
wadzi gorączkową pracę nad przygotowa- 
niem obrony praw naszych na kongresie. 
Skupia się ona głównie w biurze prac kon- 
gresowych, mającem pomieszezenie w pala- 
eu Kronenberga. Kilka dmi temu obradowa- 
ła rada biura, da która zjechali także z Kra- 

kowa profesorowie: Bujak, Kutrzeba, So- 
bieski. Prace prowadzi b. marszaiek Puia- 
eki, jako referenci dwóch działów na miej- 


Polacy |sou funkcyonują: prof. Maloaki i prof. Fis- 


derowicz. Znaczna częzć biura z jego prze- 
wodniczącyja ma już w tych dniach z refe- 
rentami matury historyczuej, politycznej è 
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prawnej, wyjechać do Paryża, razem koło 
12 osób, głównie z pośród profesorów uni- 
wersytetów. Mają jechać przez Kraków, 
Wiedeń i Szwajcaryę; czy przejadą jednak: 
przez Śląsk? 

Dotąd nie zdecydowaną jest kwestya dru- 
giego delegata na kongres: wymieniają 080- 
bę dra Diuskiego. Prezydent ministrów. Pa- 
derewski ze względu na ważność spraw, WE- 
wnątrz kraju Warszawy nie opuści, nu 
gres mie pojedzie. f i 

Przykrą stnong życia Warszawy pbok sza- 
lonej drożyzny, darżo wyższej, nóż w Krako- 


n 


t= 


dopiero ukończony, wskutek którego trzeba 
było po ciemku chodzić po schodach, nie 
oświetlamych i nie zamiatanych, a po 11 bram 
zgoła mie otwiensuo. Trwa jeszcze ciągle 
strajk kelnerów, złe temu już częściowo Zza- 
radzono; odbija stę on przecież na szybkości 
usługi. Strajkowałi mawet noznosiciele ga- 
get, alo — krótko. Obecnie bardzo nrzyikry 
strajk: nauczycieli i nauczycielek ludowych. 
Warszawa dobrze płaci nauczycielskie akiy: 
minimum wynosi 600 marek, Ządają zaś ja- 
ko minimum — 870 marek. Wobec tego 
galicyjscy: profesorowie uniwermsytecey kom- 
petować zapewne będą chyba o te possdr, 


gdyż są dużo gorzej wynagredzani. 


Strzały na Kalewkach. 


Przed kilku dniami zamieściliśmy sfu1- 
szowany list otwarty Dra Tobiasza Aszke- 
aazego, opisujący w wymowny sposób zo- 
wy pogrom we Lwowie, którego wcale nie 
było. W wypadku tym chodziło o zmyślenie 
rzeczy mupełnie rie istniejących, metodę, 
którą żydzi gęsto posługują się w swej o- 
szczerczej kumpamii przeciw Polsce. Obecnie 
mamy do zanotowauia próbkę drugiej me- 
tody: przemdłezania faktów niedogodnych. 

Żydowsko-nacyonalistyczny orgar „Ga 
zeta Żydowska” ze Stradomia  zaruieżcii: 
mianowicie pod alarmującym tytułem „Ter- 
ror wobec ludności żydowskiej w Warzza- 

wie“ następujący telegram własny: 

Warszawa, 20 stycznia. Od dłuższego już 
ezasu powtarzają się w dzielnicy żydowskiej 
w Warszawie, w szczególności na Nałlen- 
kach napaści, bezpodstawno rewizye i Btrze- 
laniny na ludność żydowską. Wczoraj giy-, 
ehać było strzcianinę na Nalewkach od poc- 
łudnia do późnego wieczora. Przechodzące 
oddziały wojska strzelały do domów i ra 
przechodniów. Wdzierano się do pemieszkań, 
wypędzamo pasażerów żydowskich z tram- 
wajćw, bijąc ich przytem niemiłosiernie. Jest 
kiia oiężko i wielu lekko rannych. 

Żydowska Rada Narodowa poczyniła o- 
nergiczne kroki u rządu. ) 
Cóż to znaczv? Chodzą sobie żołueerzo 

polscy po ulicach Nalewek i mi stad ni zowąd 
strzelają do ludzi, jak Go kaezek? Tuż pod 
bokiem komendanta Piłsudskiego, który 
chyba przecież nie jest ani zwyrodniałym 
psychopata, ani prześladowe» żydów? Spora- 
wa zgoła niejasna. Na szczęście wytłóma” 
czenie jej niedługo dało na siebie czekać. 
Oto w trzy dni po własnym telegramie Ga- 
zety Żydowskiej" przyniosły dzienniki na- 
stępującą urzędową depeszę: 

Warszawa, 23 stycznia. (P. A. T.). O zaj“ 
ściach niedziecłnych na Nalewkach donosi 
„Kuryer Warszawski”: Podczas dokonywa-. 
nych przez żołnierzy poczukiwań broni u ©» 
sób cywilnych z kilku domów na Na- 
lewka.ch padły do śołnierzy 
str.z.a.y. Przechodzący w tym czasie od- 
dział żołnierzy zamknzł niezwłocznie wyloiy 
ulic i zaalammował komendę miasta. Na 
strzały, skierowane d.o wo.j.s.k.x, 
żołnierze odpowiedzieli salwami oraz poje- 
dyńczymi strzałami. Następnie przystąpionó 
do rewizyi mieszkań w easiednich domach 
i aresztowano kilkadziesiąt podejrzanych u- 
6ób. Fodczas strzelania odniosło rany pięć 
osib. 

A więc uciśnione bolszewiekie Nalewki 
strzolały do polskich żotnierzy — strzelały 
nie po raz pierwszy już. Ten s"romny 
szczegół przemilczeli faiszerze pólitycze!, 
budujący rzekomo mosty między żydo- 
stwem i Polską. Lukę tę w telegramie „Ga- 
zoty Żydowskiej* uzupełniamy niniejszem i 
proponujemy redaktorom tego polszczuwa- 
jącego organu, ażeby zechcicii sobie uprzy- 
tomnić, co uczynionoby przypuśómy we 
Francyi, gdyby tam żydzi poważył sią strza- 
tami witać francuskich żołnierzy? KOR. 


Podpiojcie polską pożyczkę, 
à ea d 


Br. 3. 


„Teraz niech piaca“. 


+ 


W jednym z ostatnich numerów „La Vi- 
stoire* sławny dziś kierownik tego pisma, 


Gustaw Herve, ogłasza artykuł naczelny, 


który powinien bvć znany u nas w całości: 

„€hoćbyśmy najbardziej pragnęli nie 
przysparzać kłopotu tymczasowcmu rządowi 
niemieckiemu, a nawet pomazać mu w usu- 
waniu ich, jest jednak istotnie rzeczą nie- 
możliwą, ażebyśmy, sprzymierzeni, przyglą- 
dali się z założonemi rękoma  Ściągnięciu 
wojsk niemieckich przeciw dzielnicom pol- 
skim zaboru pruskiego, które się obecnie 
dokonywa. Wszystkim wiadomo, ża Polska, 
która była wielkiem i szlachetnem państwem 
w czasie, w którym Prusy były jeszcze pań- 
stwem 4-go rzędu, została podzielona w koń- 
cu XVIII wieku między trzech swoich po- 
tężnych sąsiadów, Romanowów rosyjskich, 
Habsburgów austryackich, Hohenzollernów 
pruskich. Zbrodnia nie przyniosła szczęścia 


„0168 NARODU” a duta 26 Stycznia 1919 reku 


czna dzienniki. a między innymi także pary- Er wiedząc czy do Polski będziemy nale- 
ski „ilemps”, który poświęca jej w jednym |żeć, głównie aby nasz los poprawić i z oba- 
2 ostatnich numerów kilka artykułów. Roz-;wy, bo nas przecie przedtem na gwałt na- 
|poesyvna od velacyi p. Noulensa, ambasado- |oaniali to do ślubowań, to do podpisów za 
ira truienskiego, który kładzże wielki nacisk | utrzymaniem madztarykich mądów. Tych 
na wspólną xkcyę sprzymierzonych w Ra-|izaś my się jak ognia bmi. A że powiadane 
syi. Sprzymierzeni nia potrzebują mieszać się nam wpierw, że Czesi idą wprost przeciw 
w sprawy wewnętrzne Rosyi i mogą się o0- | madziarskożyślowskiej tyranii, więc za nb 
przeć ma silnych podstawach porządku, któ- |mi poczęlśśmy się ogłaszać. Zresztą, wezmą 
rych tam nie brak. Rocya nie jest wcale :nas Polacy będziemy bez bałamuty Polaka- 
|bolszewieką. Przedstawia opłakany widok |mi*. 

|ołbrzymiege narodu, prowadzonego przez | Co do Niemców spiskich, to ci wa wla- 
,garstkę agitatorów, po większej części pro- snym, dobrze zrozumianym interesie pragną 
jstych zioczyńców, którzy nie mogą preten- należeć do państwa polskiego „Skoro bo- 
i dować do rołi politycznej, a powodzenie swo- wiem — jak mówi przedstawiciale ich in- 
je zawdzięczają jedynie ciemnocie mas, któ- teligencyi — odcinają nas Czecho-słowacy 
[ra przechodzi wszelkie wyobrażenie. W |od madziamskiej ojczyzny i do niej należeć 
przeciwieństwie do bolszewików istnieją w ,już dla nas nie możliwe, to wzciędy gospo- 
Rosyi grupy związku narodowego, które z |darcze ekonomiczne i kulturalne skłaniają 
pomocą sprzymierzonych mogą się stać po- |nas, byśmy raczej połączyli się z Połską, do 
(,tężnemi. Co do bolszewików, to oświadcza |której 150 lat temu już należeliśmy. Czesi 
p. Noulens, że powinno się stanać przeciwko inam do rozwoju niewiele pomos». jedynie 
nim na stopie wojennei. Trzeba pamietać. |ciągnąć będą z naszej ziemi i budu korzyści. 


trzem złodziejom. Trzy rody ptaków drapie- |żę Niemcy czyhają na Rosyę jako na swój 
inych dzisiaj już szkodzić nie mogą. A trzy ;łyp. Jeżeli nieład rosyjski przeciągnie się | 
części narodu polskiego natychmiast po po- |poza zawarcie pokoju, Niemcy będa się sta- 
waleniu na ziemię ciemięzców, połączyły Się |rąć skolonizować Rosyę, gdzie rmaidą środ- 
oczywiście, gdyż mimo wysiłków rusyfika- | kj do rozpoczęcia nowej wojny. Należy wi« 
cyi czy germa-iizacyi, ludność polska ' SZĘ- starać się temu przeszkodzić teraz. gdy 
dzie zachowała język narodowy i uparte wpływ koalicyi ułatwia zaprowadzenie po- 
wrzywiązanie do straconej ojczyzny. Część |rzadku w całej wielkiej Rosvi. 

rosyjska i austryaeka spoiły się bez trudno-| Kwestyą pochodu w głąb Rosyi zajmuje 
ści. Ale oto Niemcy występują ze szcze- się jeszcze jeden polityk w tym samym nu- 
góliemi rcszczeniami przeciw połączeniu Się merze wyżej wymienionego dziennika. Do 
zaboru pruskiego ze zmartwychwstałą Pol- |Rosyi dostać się mogą sprzymierzeni z 74- 


ską. 


8 prowincye: kraj przylegający do Gdańska, 
a którego ludność liczy około miliona i © 
tacza rdzeń niemiecki miasta, stanowiący 


chodu albo drogą lądową. albo też drogą 


ta przez nieprzyjacielskie i zdezoreanizowa- 
ne Niemcy. Klucz da Rosvi znajduje się na 
wybrzeżach bałtyckich. Trzeba więc iść na 


Poiączeni zaś z Polską zaraz zbulujemy da- 
wno projektowaną als nie dczwoloną ze 
strony rządu węgierskiego kolej z Padoliń- 
ea do Sącza, a ze strony sp'akie; Biajej do 
linii Zakopane—Nowy Targ i mamy zape- 
wniony wspaniały rozwój gospodarczy i 
wielokrotne korzyści. Ziemia i góry tutejsze 
posiadają skarby niewyzyskane. Z Polski 


,za6 dostaniemy potrzebne środki zwłaszeza 
,żywnościowe. Dla mas i dla Polski byłoby 


niezmiernej wagi przez zajęcie calego Spi- 
szą itd. mieć linię kolejową z Popradu na 
południe dla poiączenia handlowego z ni- 


Polac- ujarzmieni przez Prusy, zajmu"? | morską. Droga ladowa jest dla nich zamknię- żem węgierskim. 


Język słowacki, czeski i niemiocki domi- 
nująco teraz rozbrzmiewa. Polski poniewie- 
rany. Lud jednak nasz polski, choć mu na- 


p 


R. M. 


RY 


wców, znałeżli się opiekunowie ludu, których |ciowy, dzisiaj, pdy przestał on istnieć, wszyctkią 


brakło wtedy, gdy Kuk z nagonką żandarmeryi 
i polieyi gnał tłumy z Krakowa do Chorenia, wów- 
czas dziesiątki tysięcy rodzin  prolotaryackich 
umiano porostawiś bez opiski Wtedy się jednak 
nie zsnosiło na wybory, nie zanosiło się na nie 
także wtedy, gdy resztę ukrytej ludności wyrzu- 
cano z domów i pod konwojem wojaka gnano ku 
Skawinie, aby tam w szczeram polu pozostawić 
rodziny robotnieze własnemu losowi. 

Epidemie  dziesłątkowały badnośś zamkniętą 
jak zbrodniarzy, w barakach, leos wtedy żaden 
z patentowanych opiekunów nie pojechał odwie- 
dzić głodzonych swych pupiłów, bo bał się nara- 
|zió rozpanoszanej sołdatesze 1 jej supiegowskim 
j biurom. Wówczas spędzano spokojne wywczasy 
w Wiedniu, oddając opiekę nad ludom tym, któ- 
rych się obecnis oczernia -— pisząc bezczelne 
androny. Intaligenty robotnik poznaje się na za- 
trutej sprawie, którą się karmi masy w erasia, gdy 
(niewiele potrzeba, aby wzniecić ekscesy, aby i u 
nas rozpaNŃe takie same lony, jakie ogarnęły ta 
krajs, gdzie dopuszezano do podobnych podżegań. 

Powstałej Polsce oszczędzić należy przewrotów, 
i wzniecania klasowej nienawiści w obecnych naszych 
| ciężkich warunkach jest zbrodnią tem 
ipotworniejszą w ehwEl, gdy dzłeel i kobiety wal- 
„czyć muszą przetiw wrogom Ba dwu frontach, gdy 
,sanitarynszki nasze ging na palach, a chciwa ręka 
lezeska zagarnąć choe okręgi, dające pracę sotkom 
| tysięcy robotników. 

į Nie jest dla nas tajemnicą, eo dzieje się w po- 
wiecie chrzanowskim, gdzie rozpętano jaż najniż- 


| dostęp agitatorzy przewrota — Polska jednak 
|przetrwa te próby rozkładu, nie odniosą skutku 
jnamiętne osaczerstwa  pedżogaczy, a oi, którzy 
zdają sobie sprawą z nieszczęścia, jakieby wnieść 
|musiałyby rsędy takich apostołów wolności — 
pójdą za głosem rozkazu narodowego i na zustę- 
peów swoich do pierwszego polskiego Sejma po- 


sze instynkta i wogóle tam, gdzie mieli swobodny |} 


grzechy przypisuje się P. K. B. 

Wybawczynią z wszelkich kłopotów może byś 
tylko Ameryka, jako nowa a szczodra nasza żyu 
wicielka. Musimy wyczekiwaó z trwogą, aby nie przy- 
szły mrozy, tamujące dos okrętów do Gdańska. 
Jest to wielką wadą, bo niedawaa olbrzymi 
kra utrudniała żeglugę, aczkolwiek Badzwyczaj ła» 
godna w tym roku zima, nie budziła dotychczag 
poważnych obaw. Paskarze zapewne życzyliby so- 
bie trudności transportowych i nie chcą uwierzyć 
w dobroduszność Ameryki, któraby jedynie szyb 
ko zeprowadzić mogła zwycięską walkę z lichwą, 

omiteż dia zwalczania lichwy ma ciążką pracę, 


rosna ciągle stosy doniesień, pocypię się toż nowe „ 
wśri 


wyroki, budzace postrach 

bornie pracuje iakżs Komitet pań, 
zyd 
Woś 


arzy. Wy- 

którego pro- 

miasta postarać się powinno o wazelkig 
eżliwe ułatwienia w y, bo sąm lichy lokalii, 
ofiarowany mu w magistracie, nie załatwi sprawy. 
Wszelkie organa targowe, jak niemniej straż aka 
cyzowa i tołnierze polieyjni, powinni być pouczeni, 

paniom z Komitetu, zaopatrzonym w legity- 
macye. ułatwiali spełnianie przykrej, locz przwdzi- 
wie obywatelskiej służby. 

Z TEATRU IM, SŁOWACKIEGO komunikują: 
Dzisiaj popołudniu „Betleem polskie" L. Rydis, 
wioezorem raz przedcstażni w tym sezonie 
„Adwent“ Strindh który zdobył sotie 
wybłtay sukces. Jutro cieszący się tak wicikiem 

wodzeniem w obcenem wznowieniu „Wachlarz 

y Windermere“. 


farsę na arcyzabawnym  nomyśle: „Granith ot 

EE Aren A Re gma fę gó sake ubezpieczeń 
orastających panien, operującago 

tnie wóród ojebw posałnych jedynaczek. Pozornie 
y tema f autor przęprowadziń 

lekko, se smakiem i farsa w końcowym ofekcie 

jest apoteorg małżeństwa. Retyseruje a. Zygmunt 


Z rów SZTUK PIĘKNY: 

J CH. We czwartek zo- 
stala otwarta wystawa obrazów | raetb w Palaca 
Sztuki pezy placa Beczepańakim L 4. Obok zbio- 
rowych cf krą A. Zamoyskiego, Witkiewicza 1 
Niesiołowskiego, na całość wystawy słożyły się 
dzieła mastępujących artystów: A. Augustynowi- 
cza, J. Bohdanowicz-Konceskiej, A. Czarnowskicj, 
St. Czaikowskiego. L. kiero, At. Chmie- 


era 


la, Z. JP ROC 8. A om 
8 | Fa ilipkiewicza, J. Fedkowic 
H. Ge tilieba Wi. Botman iaia (3. KU: 
mowskiego, W. Lama, L. Leszki, L. Machalskiego, 
A. ia L Pi L. Stehlika, K, Szalay, 
Turka i T. Waśk iego. 


Roszne bilety wstępu na rok 1919 są jut do ne- 
cia w  sokretaryacie Towàirzystwa  Bztuk 


yeh, 
> O POPRAWĘ BYTU rak MIE e 
ow. wzajemnej pomocy służby miejskiej odbyło 
poufne zgromadzenie 23 i 


wet madziaroni nie mówili, że on jest polski, 
jak mówił po polsku tak mówi. Młodzi ty|- | stronnictwa. 

ko, zwłaszcza byli żołnierze, co powąchai|j gSolidarnie więc g.Ło.s.o.w.a.ć n.ą.Le.ż.y 
się ze Słowakami i Gzechami „w czasie woj-|ną listę $! 

ny lub niewoli, udaiae może „mądrzejszych, e 
chcą ich naśladować. U starych mało sym- 

patyi do Czecho-Słowaków, choć czytaja ga- A 
zety narodowe słowackie i agitacyjne ich | Bia ć A diet Ró ba urzęduje 
odezwy. Że duch słowackiej mowy, ale nie ły dzień i w nocy. Telefoa Si Malsyj wy. 
„Ssłowacki* wniknął nieco w umysły naszego |borczej Nr. 3408. Lokal głównej komieyi wybor- 
ludu, nie dziwić się, skoro polskiej popra- |czai mieści się w szkole éw.. Šeholastyki, ul. św. 


wnej mowy od lat nie słyszał w kościele, Ei oddawania I Ow w enis głosowania | 


Bałtyk i trzymać się głównej drogi strate- 
skiej: kraj naokoło Poznania, liczący 2 mi- | pieznej, tj. kanału kilońskiego. W prowin- 
liony mieszkańców, w czem dwie trzecie Po- eyi pruskiej Szleswiku i Holsztynie, nrez 
laków, mimo bezwzględnej kołonizacyi; | którą ten kanał się ciągnie, sowiety niemie | 
wreszcie Górny Śląsk, gdzie na dwa milio- ckie jinują w miastach i mają tvlko iedną 
ny mieszkańców jest również dwie trzecie  jedyrą troskę, aby ocalić wszystko, o0 mo- 
Polaków; ogółem 4 miliony Polaków, którzy |ją ze zdobyczy niegdyś Rismarka. W Szles- | 
mają prawo powrotu do Polski Gdańsk i wisu północnym, w którym wazvstv Kra | 
Poznań oderwano od Polski w końcu XVIII jowcy są Duńczykami. Niemey, nie srodzie- 
wieku, podczas gdy Górny Śląsk dawniej wając sie zachować dła siebie tej prowineyi, ; 
oddzielił się od Polski i przeszedł do Habs- lupią rekwizycyami bez miłosierdzia kraj, 
burgów, którym następnie zrabowałi go który będą musieli oddać. 


stary targ kupiecki niemiecki na ziemi pol- wołają tych, których dosygnowały  ajednoczene 


Z miasta. 


Hohenzollernowie. | Mieszkańcy nie są zdolni się bronić, a rząd ani nie uczono jej w szkole, a słowacką kar- | należy kopert o zalepiaź i ; £ $ kn 
TE 1 a 3 i a 25 pe ge przy użyciu | ła się deputacya służby miejskiej do p. prezydenta, 
Ze strata tych trzech dzielnie polskich | duński, ślepo trzymając się neutralności nie | mił go i duchowny i nauczyciel i każdy inte- Fak która będzie do dyspozyeyi w każdym lo |który deputacyi przyrzekł, że poprawą bytu shu- 


gorzką musi być dla Niemiec, nikt nie prze- 
czy. Strata Górnego Śląska pozbawi Prv 
na rzecz Polski zagłębia węglowego, dają- 
cego 40 mil. tonn rocznie, czyli tyle, ile ca- 
ła Francya dawała w r. 1914; powrót Po- 
znalńskiego do Polski umieści granicę o 120 
kim. od BDe.iina; wreszcie strata Gdańska 
nie tylko pozbawi Niemców portu, który jest 
ujściem całej Wisły, wielkiej rzeki polskiej, 
ale nadto oddzieli od Niemiec kraj około 
Królewca, zabłąkany gdzieś na pogram- 
czach Rosyi, dła zdobycia którego Frvde- 
ryk II. właśnie powziął myśl zaboru Gdań- 
ska i podz:ułu Pclski. Jeżeliby Nieracy chcie- 
li zachować te trzy dziełniee, zaludnione 
przez Tolaków, rzeczą ich było ak się u- 
rządzić, aby nie wywołać wojny światowej, 
a przedewszystkiem, nie przegrać jej. Wy- 
wołali ją i przegrali. Teraz niech płacą. 
Koalicya nie zaskoczy Niemców znienacka. 
Przez cztery lata głosiła, te  oswobodzi 
wszystkie ludy ujarzmione, a w szczególno- 
ści, że oCbudowana będzie Polska zjedno- 
ezona i niepodległa. Prezydent Wilson wy- 
raźnie zaznaczył, że będzie ona wolna aż do 
morza. Niemcy nie będą sobie chyba wyobra- 
żali, że mężom stanu koalieyi choć na ehwi- 
łę wpadnie w głowę myśl pozostawienia im 
Gdańska, Poznania lub Córwego Śląska. Jest 
te sprawa, w której dys':usya jest równie 
niedopuszczalna, jak co do Alzacyi i Lota- 
ryneii, Trydentu i Tryestu, lub Transyl- 
wanii. 

Zachcianki Niemeów, którzy cheą wysłać 
wojska przeciw Polakom, pragnącym jeszcze 
przed pokojem wypędzić władze pruskie. 
nie mogą być cierpianme. Niemcy są już do- 
syć znienawidzeni w Polsce. Obejdzie się bez 
puwiększania tej nienawiści uowymi gwał- 
tami przeciw Polakom, zupełnie zbyteczny- 
mi, gdyż za kilka tygodni, jak sami Niem- 
cy wiedzą, i tak już Polacy skończą z Niem- 
czyzną. Aby zapobiedz temu niepotrzebr”- 
mu rozlewowi krwi, dlaczego sprzymierzeni 
nie zażądaliby w Komisyi rozejmowej zaję- 
cia dzielnie polskich przez dywizye aqmery- 
kańskie aż do podpisan:a wstępnych warun: 
ków pokojowych, albo przynajmniej zanie- 
chania przez Niemców wszelkich działań wo- 
jensych przeciw Polakom? My we Francyi 
chętnie życzylibyśmv pomyślności repubłice 
niemieckiej, ałe co to za republika niemie- 
cka, która na wzór despotów z czasów da- 
wnych rządów wysuwa roszczenia zachow4- 
nia pod swą władzą cywilizowanej ludności 
innego szczepu i innego języka, nie należą- 
cej do niej, a przedewszystkiem pragnącej 
złączenia z inną ojczyzną. 

W pogladach Herve'ego i w żądaniach, 
jakia on stawia, odzwierciedlają się niewąt- 
pliwie obecne rokowania nieustanne Komi- 
teu N: adowego Polskiego z koalicya. 

St. St. 


Kwestya rosyjska a keneres pokojowy. 


Jedną z najważniejszych kwestyi, która 
stanie przed kongresem pokoju, jest kwe- 
stya rosyjska. Zajmują sie też nią zaerani- 


Mamy do sprzedania: 
W raLowda : W Dz. I. døm IF p. za 420.600 K.; w Dz. XIil. ładny domek z ogrodem 3007 s22., może 
być zarąz opróżniony za 90.000 K ; w Dz. XIII. dom part. z parcela razem 2677) eążni za 140.000 k.; w Dz. 
AVi. dom piętrowy, przynoszący przeszło 3.000 kor, za 70.060 kor.; w Dz. XVII, dom duty il. p. przyse- 
szą.j 1. 00 ker. za 199.600 kor.; w De. XXII. dam I p. z oficyną przynoszący przeszło 5.000 k. ra %9.000 k. 


śmie przyjść im z pomocą. W Szlezwiku; 
środkowym ludmość jest mięszana, a rząd 
niemiecki spodziewa się tam utrzymać. Dia- 
tego też sowietv miemibekie z Flensborza 
mie ptstoszą okolicy, lecz jedynie zabrania- 
ją zgromadzeń, gdzieby mówiono po duńskn. 
Zawieszenie broni zostało odnowione. O- 
tóż pora pomyśleć o Szłoswiku i c kanale 
kilońskim. Będąc panami droż! najprostszej, 
która prowadzi do Bałtyku, sprzymierzeni 
ujrea przed sobą otwierający się przyst:p 
do Polski, do Litwy, do Estonii i da samej 
Royi. Zawieszenie broni pozwala im wy- 
lądować w Gdańsku i dotrzeć do Warszawy, 
płynąc w górę Wisły, przee Kłajpedę i Li 
bawe dostaną się na Litwę. Niech więc koa- 
kcya i Stany Zjednoczone — kończy dno 
aikare j artyku — mdecydują się na 
program działania na Bałtyku. Jakiekolwiek 
zapatrywania będzie się miało na caryzm, 
na bołezewizm, na jedność lub na federacyę 
rosyjską, żadna z tych teoryi nie zwolni od 
zbadania faktów na miejsca. Jeżeli się prez 
własną obserwacyę nie zyska podstaw do 
działania na Bałtyku, jeżeli się pozwoli ea- 
łym narodom ginąć bez pomocy na co się 
przyda kuć w Paryża formuły i zawierać u- 
mowy... Na słowach nie potega szczęście na-. 
rodów. Z. M. 


Polski Spisz pod włedzą Gzechów. 


Głęboki ból i oburzenie szarpie naszą du- 
e wobec strasznogo krótkowidztwa i po- 
tępieńczego wprost zlakceważenia i zamied- 
bania wezesneso olsadzenia polskiego Spi- 
sza (i dalszej Orawy) a temsamem pozyska- 
nia dla państwa pelekiego tamtejszej lu- 
dności polskiej i niemieckiej, która przy- 
bycia Polaków czeksla jak zba- 
wienia. Cześć polskich górali spiskich, 
nie mając tu ani jednej polskiej szkoły, a 
języka słowackiego zmuszonych używać w 
szkołe i kościele, bałamucona do ostatmiej 
chwili różnymi odezwami jakoteż żądaniem 
przez duchownych i urzędników ślubowań 
i podpisów za dalszem utrzymaniem zniena- 
widzonych madziarsko-żydowskich rządów, 
z drugiej zaś strony za republiką stowacką— 
nie widząc Polaków, obejrzała się za Czecha- 
mi, którzy obiecywali powetować wszystko, 
co podeptały rządy madziarskie, oraz ja- 
śniejszą ludową przyszłość pod czesko-sło- 
waekiem panowaniem. Prmechylenie się o- 
gółu naszych górali na stronę Czechów 
bądźcobądź mie nastąpiło mimo usimej agi- 
tacyi i wmawiania przy każdej sposobności 
chytrością i grożbą rekwizycyi itp., że oni 
są Słowakami. 

Jeszcze przed pojawieniem się wojska | 
polskiego, nim dowiedziano się, że Polacy 
mają ziemię spiską obsadzić, gdy gazdowie 
nasi dowiedzieli się, że Polska o nich się ja- 
ko o swoich ubiega, było im „markotao i 
luto“, że się obcymCzechom zapisywali O- 
świadczali zatem, że to nie, że przecie są Po- 
lakami, to i tak do Polski należeć powinni. 
„Polakom — mówią — się też podpiszemy, 
jak przyjdą, aie czemuż już pierwej nie 
przyszli?!*... ..Do Słowaków zwróciliśmy sie, |botniczej przekraczają dochody 


ligent; gazeta i książka religijna. I to też 
iłomaczy dlaczego niejeden z naszych góra- 
K, choć mówi po polsku, ale zapytany: kim 
jest, odpowiada: „Słowak“. Wielu bowiem 
nie odróżnia pojęcia „Słowianin* od „„Sło- 
wak“ lub „Polak“, zwłaszcza zaś kobiety. 
Pokutują tu jeszcze do teraz siane kiedyś 
ze strony czeskiej i słowackiej ideo wszech- 
słowiańskie, które tu tem prędzej mogły tra- 
fiċ, że nasz góral dumny był, iż ze Słowa- 
kiem i Ozechem mógł się łatwo porozumieć, 
zwłaszcza będąc gdzie w Ameryce. Że do 
Polski samej za wielkich może nie czuł sym- 


markowych, również «ne dziwota. Tę Pol- 
ską widział przecie roziatganą i sponiewie- 
(rang Polacy tu przybywali jako zbiegowie, 
robotnicy, b. często i pijscryny w łachme- 
nach, albo żydy pejsata w brudnych cha- 
latach. Szkoła niemiecka, madziarsko-ży- 
dowska i słowacka nie mówiła ludowi nic 
pochlebnego e Polsce, owszem ciągle za- 
przeczano: „Wy tu nie Polacy“, w „Deji- 
nach“ dla szkół łudow,ch były po prostu 
drwiny s królów polskiego rodu, jak Wia- 
dysława Jagiellończyka. Pieśń „Jeszcze Pol- 
ska“ zwykle szyderczo parafrazowano. 

To wszystko obok braku książkowej wie- 
dzv o Polsce przyczyniło się, że na pozór lud 
spiski nie lgnie jakoby do Polski. Jest z 
nim bowiem po.d.o.!xn.Le j.a.k z dzie- 
ckiem, które zdala w.y.c.h.o.w.y- 

w.a.n.o, odłaczywsz= je od rodzonej matki 


iz obawy, aby do niej kiedy nie przylgnęło, 
albo mu o niej nic nie wspominano, albo, €o 
gorsza, wiele niepochlebnych rzeczy mu o 
niej naradano. Teraz jednak nadszedł czas, 
aby dowiedriał się, że Polska prawdziwa je- 
go macierz! Niestety, przeg opieszałość b. 
rzadców Polskiej Rzeczynacjolitej znów 
obca ręka wzięła go w opiekę i na „swój“ 
sposób jęła bałamucić, na obce drogi wpro- 
wadzać. Mamry jednak nadrieję, że Polska 
będzie miała na tyle poczucia i siły, iż upo- 
mni się o swe mienie i kresowe dzieci, że nie 
pozwoli, by wycuowywano z nich prey- 
szłvch wrogów, tj. janczarów czeskich u ta- 
trzeńskich kresów“. 

Rzekome oświadczenie się Spiszaków za 
Czecho-Słowakami dostatecznie  tłomaczy 
psychika lucu bałruuconego pizedtem, a 
następnie sterorvzowanego przez ich agita- 
cyę i najazd. Przedstawiciele naradu pol- 
skiego wobec czeskich uroszczeń. u nawe 
arliuszów z podpisami, znajda słuszniej ze 
areumoesBty na konferonevi pokojowej. 

WIERNY SPISZAK. 


KRONIKA. 
Kraków, dnia 26 stycznia. 

Tak uamiętnej agitacyi socyalistycznej. jak przy 
obecnych wyborch, nie pamiętamy. Oszczerstwa 
rzucano na najbardziej zasłużone osobistości — 
co budziło wstręt nawot u sympatków  socyali- 
stów. Zatrzeć chciano niedołęstwa głównych mene- 
rów partyi, ich zupełną bierność w czasie cztero- 
[lecia wojny. Dzisiaj — gdy zarobki ludności ro- 
złotokofnierzo- 


patyi, z wyjątkiem tych odpustowych i jar- | ebeiat 


Pierwszo Gal. Biure kredyiows-informacyjna 


HIERONIM WEISS i Skas 


w Krakowia, ul. Smoleńsk 16. Tol, 2453. 


kalu z Przestrzega się przed używaniem 
o 


do zwilżania kopert języków. 


WYBORY DO SEJMU. Do kancelaryi wyborczej 
magistratu zgłosiło się w dniach ostatnich kilka- 
dziesiąt osób ze Lwowa i wschodniej i, 6s- 


z powodn, 
zamieszkałe 


, ażeby 

b. m. rakowie. 

AFERZYŚCI Przedwezoraj już podając pismo 

p. Klemensiowicza o bajes ie l jakoby kler 
procesye rcze, podkre 

ślikówry. że socygliści chcą w tam sposó stworzyć 

dla aichie jeszcze jadem'a kaucuków agitacyi wy- 


1 
borczej. Fakta przekonały zbyt szybko, te rozcho | polce. 


lacu Baczepańskim zgromadze- | 


dzio Bię ietotnie taki właśnie 
Ma odbytem na 
nin socyalistów, które, nawiasem dodać należy, 
zgromadziło wprost znikomą ilość uczestników, 
|p. Klememsiewicz, który za trybunę obrał sobie 
stół eiruganiarski, właśnie od tego oszczerstwa 
zaczął swe wywody, podając wymyśleną przez 
siebie bajke, jako fakt clokcnany. Jetotnie — trze- 
La pvogfatnlować sprytu, ale takie kruczki udać 
się niegą tylko wtedy, gdy nie ma ich kto na- 
tycunsiast, jako kiametwa, przygwoździć. 

ODCIĘCIE KRAKOWA OD ZACHODU. Wsku- 
tek zdradzieckiego napadu Czechów na Bogumin, 
połączenie Krakowa z Wiedniem zostało przerwa- 
ne. Pociągi podchodzą tylko do Oświęcimia. Od dnia 
wczorijszego nie przychodzą z tego powodn do 
Krakowa dzienniki wiedeńskie i czeskie. 

CENY CHLEBA. -Ze względu na podrożenie 
mąki, dowożonej z Królestwa Polskiego, zezwala 
magistrat na sprzedaż chleba pozakontyngentowego 
z mąki pochodzącej z Królestwa, po 6 kor. sa 1 
kg. począwszy od 27 b. m., przyczem zaznacza, że 
tutejsze Stowarzyszenie przemysłowe piekarzy 
obu grup zobowiązało się imieniem ogółu ozłon- 
ków wypiekać ten chleb, w cclu pelopezenia jege 
jakości z odpowiednią domieszką pszennej. 

Chleb jasny z maki pszennej wolno wypiekać 
tylko na zamówienie dia chorych. Sprzedaż chle- 
ba jaanego po sklepach jost zakazaną. 

Ustanowioną Aa aizeniog magistratu z 19 
grudnia 1918 cenę bułek po 10 halerzy za 1 dkg 
utrzymuje się nadal w mocy z tem, że cena bułek, 
podawanych gościom w restaurzcyach, nie może 
przekratzać 12 hnlerzy za 1 dkg. f 

Kontrolę nad cenami i jakością chleba, tak 
sprzedawanego na legitymaceye, jak i pozakontyn- 
gentowege, wykonywać zie obok organów 
magistratu, Stowarzyszenie przemysłowe piekarzy 
przez wyznaczonych członków, którzy do tego cału 
otrzymają urzędowe  lesitymacya, wystawione 
przee magistrat. 

NIEDOMAGANIA APROWIZACYJNE wzrosną 
chwilowo z powedu opanowania Śląska, a szcze- 
gólnie dotkliwą stałaby się kwostya węglowa, o ile 
konflikt nie będzie szybko załatwiony, czego Bpo- 
dziewać się należy. Wynikają nowe jakieś, a mie- 
wytłumaczone zupełnie trudności w dostawach jaj. 
należy zatem wyśledzić czy prz owo nie o 
żył nielegałny ich wywóz. praktykowany ciągle 
odnośnie do tłuszczów, które ustawicznie ae a 
kąś tajemniczą drogą odpływu, jaja zaś sprzedają 
paskarza po 1 kor. za sztuką i wyżej. Jak się do- 
wiadujemy, poczyniono starania 0 dostawę cukru, 
bo Czesi pomime otrzymania węgla, który miał 
|vyć produktem wymiennym, nie spełniti swych go- 
bowiązań wobec P. K. Ru narażojųe Galeyą na 
wielki zawód. X 

Wyjaśnienia wymaga ciągle jeszcze kw“ ' 
dła, “lagia jeszcze a e AJ a sj 
walczących mężnie o zdobycie zych cen 
ryftowych, dopiero gdy kilku mażadorów znajdzia 
się pod kluczem, pęknie Pa. który w czasie 
wojny tak dotkliwie dał się odczuć ogółowi led- 
ności Powinna gmina poczynić siarania o dowóz 
mrożonego „Mięsa z Ameryki i w tym celu chłodnia 
wojskowa powinna być przemieniona na mrośnię, 
co się da przecież uskutecznić. Obecnie trudno zna- 

z wadliwej £prowizacyi, dawniej gmina 
wskazywała, jako winowajcę, na zakład żywneś- 


Mamy do 


WJ Galicyf: Dom piętrowy z 
fijakra szczególnie ód 
majątek ziemski w M 


tylko © 


"a by- 


- | wobec ludności ruskiej we Lwowie, ani jeden 
Dorocz 


r ogrode 

owiedni za 80.060 kor.; piękną willę z agrodem 
elocklm z bogatym fawentarzem; w Piześckim 
225000. koron. — Sgrzadałemy tyłze Psłakom 


reszoaito Związki koneumcyjne 180 ct. mt. 
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S : 
kopołski, Pociąg ten wiózł 1500 tona 
zebranej przez braei. 

niem, jako EE ryj pocznciach solidarności 
obywatelstinj wśród rodaków naszych w Wicke- 


Z Poleski I ze świata, 


WIADOMOŚCI O LWOWIE. Listem z daty 78 
b. m. otrzymał „Cras“ wiadomości ze Lwowa która 
tu podajemy w wyjątkach: 

Od d dni w mieście cokolwiek spokofnie; 
strzały już nie padują tak gesto. Pa bezpośrednie 
poprzedzających, prawuuiwi dniach trwogi, od- 
czuwamy to już jako wielką ulgę, Wszakżo był 
dzień jeden tak straszny, że n. p. na samej tylko 
ulicy Akademickiej granaty rozbiły rzędem mary 
w ośmiu domach. Można sobie wyobrazić, ile pa- 
dle w tym dniu ofiar. 

Na jeden, dla ludności polskiej i joj atosonim 
do Ensinów charakterystyczny szczegół, za mało 
zwrócono dotąd uwagi: trzeci miesiąc debiaga do 
kresu odkad Rusini podniećli na nes broń, 
dzień po dniu nictylko nasze wojsko, ale cała k 
ność cywilna składa w każdej godzinie krwawe 
ofiary. Rusini bezwzględnie bombardują miasto, 
odebrali mu światło i wodę, i jak mogą odcinają 
nas od żywności Jeńców w tylu a tylu wypad- 
kach dowolnie zamordowali, z pojmanemi legioni- 
stami obchodzą się jak kozacy Chmiełniekiego. a 

gł ju tysiące „zakładników“ trzymają ma 
mrozie i głodem gnębią, Zdawałoby się więc, że 
nczynili wszystko ażeby wywołać w Rdcożei pol- 
skiej krwawą nmicnawiść. A z naszej strony nia 
zdarzył się ani jeden fakt jakiejkolwiek re 


Paś 
usn 
nie doznał nawet słownej zniewagi. na rnaka 
uroczystość Jordanowa odbyła się w R 

pełnym spokoju — ludność polska z eałem 
nem dle ruskiego wyznania poszan m 
E się ceremonii. Trudno o bardziej prze- 

onywujący dowód dla naszej wyższej ktury J 
tolerancyi, : 

Do narodu ruskiego jako takiego niema wśród 
ładności łwowakiej nienawiści, a całe rozgorycze 
nie gwraca się przeciw jego ambitnym przywódą 
com, oraz przeciw Niemeoze, którzy tę burzę roz. 

tali. 

POWE GFIARY OSTRZELIWANIA LWOWAĄ 
Dxiezniki lwowskie donoszą, ża w ozwartok padła 
znowu kilka pocisków na miasto, uszkadzając nie 
które budynki i raniąe kilka osób. Między innymł 
zraniony został w obie ręce współpracownik „Wied 
ku“ p. Józef Krzysztofowiez 1 p. Roman Hews” 
chowaki w piersi i w ręce. 

Tegoż samego dnia ostrzeliwała artylerya ukrzd 
ińska — niewiedzieć „mż e który rez — zakład 
dia obłąkenych w Kulparkowie. Ofiar w ludziacii 
nie bylo, ale znowu uszkodzono zabndowania zás 


20 
dytów, którzy w mum 


ę 
durach adli na dwór prof. Glazińnkiego w 5t 
ra E., wreszeje areszto« 


Ze rabująe go na 80.00% 

wała ekoło % j eprysaków. Jak 
ciężkie wałki musiales staczać łandarmarpa przy 
ARak dee o zków, dowodzi fakt, że sam Oda 
dział rotm. ęcickiogo miał 2 zabitych i 4 raw 


nych. i 
ńataro iwowskie żywi prawdrówą wdzięczi 
R. ryg Wieyśikiek dzielnych obrońców dobra I 
bezpieczeństwa publicznego. 
sprzedania; = 


oficerów, ujęła seaj 


m w Chrzanowie za 110.000 kor.; Domek w Zaksganam dii 


w Milówas ną 76.600 kor, 
folwark 44 | póź mórg za 
katok. 1 


Nr. 17. 


nn 


WIEŚCI ZE STANISŁAWOWA. „Gazeta Poran- 
ma* dowiaduje się od osoby, która świeżo przyby- 
ła ze Stanisławowa: Z żołnierzy polskich, którzy | 
dostali sie do niewoli pod Lwowem, umarło w 
gzpitalach stanisławowskich sporo, z powodu bra- 
ku skutecznej pomocy lekarskiej. Oraz 2, powodu | 
szalonego niedostatku opatrunków chirurgiez-- 
nych i medykamentów wogóle. 

SPROSTOWANIE  MYLNEJ WIADOMOŚCI. | 
Przed paru dniami donieśliśmy o dwóch zaba- | 
wach tanecznych, urządzonych w, bieżącym kar- 
nawala w Wieliczce przez tamtejsze Tow. spie- 
wackie „Lutnia“ w salach miejstowego Kasyna. 
Informator nasz doniósł nam jednak mylnie, że 
prezesem „Lutni“ jest adwokat Dr Szade. Jak! 
mę obecnie dowiadujemy, Dr Szado nie jest wcale 
preresem, ani nawet członkiem tej instytucyl, Nė- į 
tomiast jest prezesem Tow. kasynowego w Wie- | 

i jako prezes Kasyna, osobiście odmówił | 
mdzielenia sali kasynowej na odnośną zabawę. To- 
warzystwo „Lutnia“ odwołało się jednak do wy. | 
działu Tow. kasynowugo, a wydział uchwalił sali; 
udzielić, czemu Dr Szado był przeciwny, nie miał | 
jednak powodu do systowania tej uchwały wy- 
działu. > 

OFIARNOŚĆ SŁUŻBY DWORSKIEJ. Z Kali- 
sza donoszą: Służba dworska w majątku Borków, 
otrzymawszy od właściciela tego majątku po 400 
mk. 4 korce zboża tytułom zapomogi za Czas 
wojny, postanowiła ofiarować na wojsko polskie 
p 100 mk 


p 
A 


i 


k. i 1 .korcu zboża. m | 
ZNAMIENNY FAKT: „Ziemia Przemyska” do 
nosi: „Ze szkoły i internatu PP. Bencdyktynek 
na Zasaniu umknęły dwie uczenice, aby bronić 
ojczyzny. Jedna już służy w Legii kobiet we I-wo- 
wie, druga, jedynastoletnia uczenica — pierwszej 
klasy wydziałowej, usiłowała wczoraj dostać się 
do Lwowa. Zbiega jednak w kilka godzin po u- 
cieczce przyłapano i spowadzono z powrotem do, 
internatu“. 


Rozumiemy dobrze patryotyczne uniesienie mło- 
dych dziewcząt, ale zdaniem naszem Legia ko- 
bieca we Lwowie winna przyjmować tylko panny 

olctnie, a niepełnoletnie tylko za zezwoleniem 


ich rodziców. | 


| 
Zawiadomienia I komunikaty. | 


l 

MUZYKA KOŚCIELNA. W niedzielę 26 b. m. 
o godz. 12 w południe, podczas cichej Mszy Św. 
w kościele N. P. Maryi, wykonane zostaną nastę- 
pujące utwory: Fr. Thame: „Audante Religioso“ 
(solo wiolonczela i organ); Fr. Liszt: „Łzy, smu- ' 
tek i skarga“ waryacye na organ. Preludium na 
dwa organy. Solo wiolonczelowe wykona E. Ku- 
bicak; przy wielkim organie J. Veżda, absol. konser, 
improwizować będzie na temat kolęd Waleryan 
w Pradze. Przy małym organie w presbiteryum 
improwizować będzie na temat kolęd Waleryan 


tyś. 
_ IGNACY DYGAS. W szeregu wielkich koncer- 
tów, zorganizowanych w obecnym sezonie przez 
„Krakowskie Biuro Koncertowe E. Bujański*, nie- 
wątpłiwie naczelne miejsce zajmie koncert gla- 
waego naszego rodaka, bohaterskiego tenora i 
niezrównanego pieśniarza, Ignacego Dygasa, wy- 
stępującego obecnie gościnnie w operze warszaw- 
skiej, a ktory po dłuższych pertrakiacyach dał sią 
i do jednego występu w naszem mieście. 
Znakomity artysta, pierwszy tenor oper włoskich, 
podczas wojny występował z niebywałymi sukce- 
sami w cesarskiej operze w Petersburgu, Kijowie 
i Moskwie, gdzie wystawiono specyalnie dła nie- 
go naszą nieśmiertelną operą „Halkę*, Koncert 
odb sie w niedzielę dnia 9 lutego b. r. w sali 
„Sokola“. Bilety sa już do nabycia u J. Rudni- 

„ Linia A-B. + 

PORANEK BACHA odbędzie się w sali Tow. 
łekarskiego w niedzielę dnia 2 łutego b. r. Jako 
prelegent wystąpi Dr J. Reiss, w części ilustracyj- 


nej RE; „8. Abłamowicz-Mevsrowa (frtepinn) i Zo- 
fia Skibińska-Tarnawska (śpiew; i Władysław Sy- 


røk (skrzypce). Bilety już łe nabycia u 
Rudnickiego, Linia AB. i 
poy AE | r a NAUKOWYCH 
rnak gł A-B 1. się następujące wy- 
ktagy: $ poniedziaick 27 b. m. red. Kaz. Czn- 
piski: Twórczość Lwa Tołstoja; we wtorek 28 
b. m. prot. Dr Józ. Flach: Współczesne wizerun- 
ki o pezą (Lloyd George); we środę 29 b. m. 
prof. Dr M. Janik: Wyobeażenia narodowo-społe- 
czne w ppezyi Krasińskicgo; we czwartek 30 b. m. 
0:0 Balicki: Łucyan Rydel; w piątek 31 
m. Dr Henr. Raabe: Dzieje życia (z obrazami 
świetlnymi); w sobotę 1 lutego b. r. prof. Dr Józ. 
Reiss: Muzyka Czujkowskiego (z ilustr, muz.). 
Wstęp 80 hal. dla uczącej się młodzieży 50 h. 
Początek o eodz. 7 wieczór. 
NOWY NUMER „SATYRA“ JUŻ WYSZEDŁ 
i zawiera: Wyhory. Sen, Aforyzmy, Listy do „Sa- 
tyra“, Z teki mizantropa, Osle kłopoty, Abrum 
Sfinkełes. 


PROT UMUNDUROWANIA. Ko 


—m>„SLN>L— ZAL | NZ A O 


mago umundurowania, broni i amunicyi. Przed- 
mioty te należy natychmiast zwrócić Komendzie! 
uddziału uzup. 1 Baonu strzelców w koszarach , 


Kościuszki przy ul. Rajskiej | 
s '+ W AZIE GOSPODAR- 
CZYM ZAŁOGI KRAKOWSKIEJ. Z powodu skon- 
ma w konsumach Z. G. Z. K. będzie konsum 
: a ul. Rajak) czarach Kościuszki dnia | 
pi . - ZABICI za A 
Zabłociu dnia St b: m. e a pa 
p W SPRAWIE WYDAWANIA PASZORTÓW.. 
. K. L. komunikuje: W uzupełnieniu komunikatu 
o wydawaniu paszportów wyjaśnia się, że dowo- 
dów zapłacenia podatków zaległych wymagać się 
będzie od osób, ce do k RA jost uzasadnione 
przypuszczenie. że na Stałe lub na dłuższy czas 
zamierzają krai opuścić. 
*GRGANIZACYA NARODOWA W KRAKOWIE 
zwraca się z prosbą do wszystkich osób, które 
dekiarowały datki miesięczne na rzecz organiza- 
cyi by zerhciały takowe wpłacić w jak 
Szym czaie. Oryanizacya Narodowa natychmiast 
po zakończeniu wyborów do Sejmu, przystąpi do 
rozwinięcia zapoczątkowanych już agend pracy. 
Członkowie Ore. Nar., zamierzający czynnie w ta- 
kowych współdziałać, zechcą się zgłosić osobi- | 
Mem do lokalu Organizacyi Narodowej w Krako- | 
Wie, Mały Rynek 1. 4, L p., od 5—7 popoł. 
GĄRETENSYE DO B. RZĄDU AUSTRYACKIE- 
A celu uzyskania podstawy do zgłoszenia | 
anien Aan austryackiego pretensyj z tytułu nie- 
rapire aconegu dotąd wynagrodzenia za kwiadczenia 
wojenne, dostarczone z okręgu m. Krakowa na 
zasadzie ustawy z 26 grudnia 1912, na rzecz b. 
amii Austro-węsierskiej, wzgłędnio na rzecz ar- 


munikują 
Wedle pozostałych wykazów rozwiązanej 


PE Narodowej (Komendant kapitan Turow- 
ski) wielu członków tej gwardyi nie zwróciło wy- 


1 


| 
1Nli sprzymierzonych, magistrat | 
pora 2 ji agistrat stol. król, m. Kra 


stkich interegow. j 
qsbrzekraezalnym terminie dni Mz hi 2 y 
{i u 27, 28 i 29 stycznia b. r. zgłosili w godzi- 
ry urzędowych w Wydziale e. magistratu 
a Hi: m. Krakowa (gmach magistratu, wejście 

ul. Poselskiej. II p. drzwi Nr 15) wszystkie swe 

chczasowe, przez b. władze austryackie nie 


bę Š 
z. aione; pretensye z tytułu świadczeń wajen-- 


ry F 
Zgłoszenie, najle 
ma imię. n 

ka zamieszkania 
odzaj Świadczeń, 


(ZN 


piej pisemne i osobiste, obejmo- 
arwisko poszkodowanego, miej- 
(dzielnica, ulica, numer domn 

oraz kwote żadanego, wzglę- 


OOo Ce A 


A 


„GŁ: 


a EZ: ZZZZZZZZZZZZZÓA ZZ CE ZZA RLZ 


dnie już przyznanego, a nie wypłaconego dotych- 
CZAS GUsSZKOdOWANIA, 

Wezwanie to dotyczy tak pretensyj, która zo- 
stały już po myśli § 19 i 238 ustawy o Świadcze- 
niach wojennych urzędownie zgłoszone, jakotaż 
pretensye dotąd jeszcze formalnie przed władzą 
niepodniesionvch. 

KALENDARZE. Drukarnia „Sztuka“ wydaja 
ozdobny kalendarz ścienny pod trtułon: „Pola 

alendarz p,amiątk.owy W pośrodku 


' karty mieści się orzeł polski ze złotą koroną ra Jņ, tak d 


czerwonem polu. 

Kalendar.z k.a.r.t.k.o.w.y duży do zdzieranła, 
bardzo praktyczny, wydała firma peniorowa d. 
Wilezyńskiego. r 


fepertuar teztru miej. ian J. Siowzckiezo. 
Niedziela: Popał „Betlcem piiskic® L. Ry- 
dla; wieczorem „Adwent* A. Strindberga. 
Poniedziałek: „Wachiarz Lady Winder- 
mare* O. Wiłde'a. 


Wtorek: „ich czworo“ G. Zapolskiej. 
Środa: „Czaple piro“ D. Niccodemitse, 


Czwartek: Po raz ostatni w sezonie „Adwcnt” 
A. Strindberga. | d 
Piatek: „Czaple płóro* D. pkt 
Sobota: (Nowość) „Granirh et Hymen“, farta 
w 3 aktach Rogera Diksona 
Niedziela: Popol, po raz ostatni w sezonit 
„Betleem polskie“ L, Rydla; wieczorem „Granith 
Hymen“ R. Diksona. 


Pozew Lértokiego teatru sewnzee"nego. | 


Niedziela: Popoł. „Laleczka z saskiej por- 
cełany*"; wieczorem „Podjazd nieprzyjacielski", 
Poniedziałek: „Hr. Luksemburg", 
Wtorek: Po raz pierwszy: „Pani X...*, Sztu- 
ka w 4 aktach Biesson'a. 
Środa: „Wujaszek Alfons, 
„Wesele w Ojcowie". 
Czwartek: „Pani X..*. 
Piątek: „Lalka“. 
Sobota: Popoł. „Laleczka z saskiej porce- 
aes wieczorem „Pani X..-*. 4 
iedziela: Popoł. „Dom otwarty“; wieczorem 
„Podjazd nieprzyjacłelski*, 


L szl koncertowych. 

Doniosłość zdarzeń politycznych w ostatnich 
tygodniach odwróciła uwagę naszą od produkcyj 
muzycznych, gdyby one spadały na nas w nad- 
miernej Hośńci i nie odpowiadały jakością nastro- 
jenym na ton najwyższej powagi chwili umysłom. 
Na szczęście nie możemy narzekać na natręctwo 
nic nas dzisiaj nie interesujących obcych wirtun- 
zów, dla których w stosowniejszych czasach mie- 
libyśmy należne im uznanie, z prawdziwą zaś ulgą 
słyszymy, że niezmordowani niegdyś komiwojaże- 
rowie ostradowi, pizedewszystkiem nieniecey, nie 
odważą się na podróże do sprzyrierzonego 2 en- 
tentą kraju. Oby w tylko trwałe jak najdinżej! 
gdyż wtedy na estradach polskich artysta polski 
zajmie to miejsce, które tak rzadko bylo dla nie- 


„Cznła struna“, 


bita. wydlbrz 


wór 


RARODU* g dnia 36 Stycznia IMD mojan 


ZE z 


Co piszą Czesi? 


Wiedeć P. A. T. Czesko-słowackia biuro 


Mieliśmy w stycznia zaledwie trzy kenrosty, ale 
za to wszystkie tmy były konccrtaini polakieh 
ao 

Józef Śliwiń ski drugi raz już w Kra- 
kowia od powretu z nod tyranii bolszewickiej, 


i prasowe przynosi następujące informacye z 
Ma tyle tem nentu i tyle wdzięku, ce przed- RAW EŃ RL 5 
tem, nie zmienił się ani na włos W koneezeje || TRgt: Rząd republiki ozesko-słowackiej już 
| styczniowym imponejąco zagrał sonate h-moll Lisz | Od dłuższego czasu z wielką obawą śledził 
rmił ją do r talnych rozmiarów. ój wydarzeń w Ci ki 5 P 
y zoniimentalnych r rozw w CGieszyjńskiem, gdzi 
demonem i perafiią tonów. W takim sty- i Ea je chaosu Wasa dk 
ostojnie nie zagral jej nikt przedlem „KUł E 4 rozpadnięciu EIR 
w Krakowie, Podziwialiśmy niopokalaną popra- | Monarchii zdołali przeprowadzić nisodpo- 
wność aa aga R Jana interpre- | wiedzialną. okupacyę. Nie mogli jednakże za- 
tacyę Petriego, alc, darowując niejedną nieczystą wadzóć dku i bezpieczeń F 
oktawę, niejodea załamany pasat Śliwińskicma, Pro aA EDO T 7 poos e Z dnia 
musimy przecież jego grze, ojscrniącej się na me- |22 QZzi® stawało się jaśniejszem, że nie bę- 
zykalności krwi, nie mózgu, oddać stanowcza | dzie można przeczekać rozstizyenięcia kon- 
ak. Bok w tej sonacie. a= ii = nea ferencyi pokojowej, która z newnością wobee 
przebogatcgo programu olMniew: i ańcem wszystki 8 i. P 
gnomów i mało znaną Rapsodyą hiszpańska. x stkich >> sp bliki szesko-słowackiej 
Koncert Heleny Ruszkowskiej, któruj wspaniały przydziejj nam tem niepodzielirg teren nasze- 
m, EA cieszy się w Krakowie mL go państwa Bistoryczuero (5. Z duis na 
szym kultem, zaczął eię istotnie z trzecim dopiero | dzień mnoż i ; ię zaru Cie- 
punktem programu, od 'trzech mistrzoweko edśpie- E c Raj ag A obs GE 
wanych pieśni Saint-Saensa, w których rozgłośna | SZYDSKIEBO, naci ziły prośby 0 naprawę 
artystka mogła roztoczyć przepych brzmienia ewo- | Stosunków i ochronę, Raad czekko-słowa- 
$ I Pe DEB k 7 ę z 
[jezo głosu i rozgrzać słuchacza ak A. ckiej reputiiki wstrzymywał sią jednakże od 
cvi. Nastąpił potem szczyt tego koncertu w arvi| wearnihtoi HE RR + NY. ; 
a z Dalikora Sm etany; słachając jej, miało mszeliżej akeyi, któraby miała charakter imi- 
sią wrażenia czegoś zupełnie spontanicznego. Žad- 
na z pieśniarek polskich nie MARO 7 a: wego. ponieważ chciał się wstrzymać od 
i kim nieprzerartym wdriękiem rodzajowe pieśni Falleioen SIE 1. e a 
Niewiadomskiego, jak papi Ruszkowska. Przype- wszelkiego konfiiktu z bratnim narodem poł 


był w niej 


mniał się tu ideat diseusy, Yvette Guilbert spotęgo- | SKM. Kiedy w tych dniach angielska 
wany o czar głosu i kunszt śpiewu pani Ruszkow-| misva po powrowe z Wrocławia przybytw 


gkiej. Bvł to prawdziwie odświętny koncert, taki, 
co na nmo wspomnienie przepeinia wyobraźnię 
słonecznie jaaną radością artystyczną, 

Stanisiawa Gruszczyńskiego nazwać możemy 
polskim Carusem, nie ryzykując niczego w tem 
e „oki Fenomenainy materiali głosowy 
Gruszczyńiskiego ulega, dzięki niewątpliwie pro- å E ; ci RH 
wadzonym ciągle studyom, coraz wyraźniejszej Europę EC Rp koslioyi 
objektywizacy.d. Gruszczyński śpiewa jaż bawiący W Pr ze zadęcycowaii przeprowe- 
|dzisioi nie tak jak może, ale tak jak chce spie- | dzenie koniecznego uregulowania i zabea- 
TAN A NE T AE E E oe a J 
dej pozycwi. zabarwia brzmienie podług woli wyra- żonych rabumkami (7) niemniej zabezpiecze- 
(zu. a jeżeli łezką złamie ton w przepysznei frazie... | nia kopalń węglowych w „obszarze karwiń- 
ach, to zaiste nie trzeba być koniecznie kobietą. | skim, które posiadają wielką doniosłość 
żeby się to musiało podobać, dz, wobec panującego obecnie braku węgła. 
raz Dnia 23 stycznia o godzinie 10 przed po, 
| i Yi. łudniem, komisya oficerów koalicyi zjawi 
| Wiadomości gospodar cze, się u komendanta wojsk obszaru cieszyń- 

SPĘD BYDŁA. Na targ dnia 21 i 24 stycznia | skiego, pułkownika Latinika w Cieszynie 
apędzono bubaji 11%, wołów 62, „dy 20Sa ja tong i wezwała go, abv dał podlestvm mu woj- 

am i Paranie ©, n oro- s, 4 
gacizny M0, razem 2145 zwierząt. Płacono za je- skom rokaz OPEEZCTENA obszaru cieszyń 
den cetnar metryczny żywej wari: a) buvaje ad | SKiero0. Ten obiecał po pewnem wahania 
Pe SĄ ki woły od = ię „AAS udzielić (17?) żądanego 1ozkzaan. Wbrew 
c) krowy 6 do 804 kor.: d) Jałownik © Trs, x o eh T E j å 
do 42 kon; e) cieleta od 4t2 do-l0G0 sua f) ko- | *P”oltim oczekiwaniom jedhakże a kn 
zy i barany 00, g) nierogacizne od 1480 do 2500| wbrew rozkazowi swojej komendy pols 
| kor.: bitej wagi: h) nierogaciznę od 1830 do 3000 | załogi w rozmaitych miejscownściach sta- 
(koron. Ze spędzonych na targ zwierzat sprzedano: | wiły opór i wystąpiły zbrojnie przeciw woj- 


do Cieszyna, na podstawie własnych srn- 
strzeżęń uznała niemożność (1) utrzymania 
dotychczasowych stosunl.ów, zwróciła uwa- 
ge na niebezpieczeństwo bolszewizmu (N, 
którego posiew rozszerza się już ima całą 


4) le 


liternego popiorauća Ślaskieso rządu krajo- | 


|towych do walki kika tysięcy robotników przed peron i napadłszy nań z tyłu, zabiił go 


|parci przez górali i robotników z Trzyńca. 


| cze znajduje się w ręku srodkiem, Freeztat skiego, wydali do ludności polskiej następującą 
5 polskiem. j odczwę: i n 4 
ręku Niepewne stosunki bezpicczeństwa i prożący 


go wolne. 


Najazd czeski na Sląsk cieszyński. 
Komunikat polskiego sztabu. lyssa 1 odroemsla wybory do Sejmu 


'zo względu na obecną sytuacyę na Ślasku. 
Warszawa. P. A. T. 24 b. m. Śląsk cieszyń- k s 
ski: Przeważające liczebnie wojska czesiła ; Czesi mordują. 
wvnarży dała 23 b. m. o 3-ciej popoludr'u Rotżdł Sa c 
> jęeiu dworca muctokowego w Bo- 
Sidnis polskie a ion Lpa zuminie w dniu 23 bm. o g. 3 nad ramom 
== Re mó granice kolumny czeslie iza 25 żołnierzy angielskich(?) rzuciło się na 
ża NE c IE A AEO A, twarię polską i lufa od karabinu maszyno- 
Poach Oddziały czeskie wtarznęty dO cych już na ziemi tratowano nogami, Stało 
arwiny. Szef sztabu gen. Sze:tycki. się te w obecności kilka świadków koleja- 
Warszawa. P, A. T. Kor'orókat z 25 b m rzy z Krakowa. 3 
TURE Na E Na peronie rozbrajali patrol polska żoł- 
tee ywocicę wa i patroli. Na po- nierza „angielscy“ w sile 60 ludzi, przybrani 
udnie od Cieszyna ae > od tyla w dziwaczne mundury, długie niebieskie 
ar pa, Pda AC płaszeze, blaszane helmy, uzbrojeni w ka- 
LORE, | rabi granat; zue i karabi - 
które wtargnęły przez Szlachtową do Pod- Podać SR oi oap oeu 
Polacy widząc ogromną przewage, za- 


hala zostały odparte za grata Sets. Szelj 
sztabu gen. Szeptycki. częli się cofać. Ozesi strzelali za nimi z ka- 
wabinów maszynowych. 


Wypieranie Crechów ze Śląska ieśiyńiej. | W tym oesie nadiechał pociąz osor 


z Krakowa, w którym przybyło kilku levio- 
W dniu 24 bm. zajeli Czesi Chybi za Dzie- nistów. Ozósi wzięli cały pociąg pod ogień ' 
dziczmi, a od południa przez Czaczę Ja- karabinów maszynowych. Publiczność szu- 
błonków, od zachodu dotarli pod Trzyniec I kałą schronienia w tunelu, wraz z kilku le- 
pod Cieszyn od strony Łąk. Do tych miej- pjonisiami. Czesi strzelali do nich z góry. 
seowości nie wkroczyli. W Trzyńcu stoi go- Oficera leyionowego wyprowadzili Czesi 


hutniczych. | 
Czesi cofnęli się wczorajszej mocy do Pio- 
trewie sami. Z pod Jabłonkowa zostali wy- 


uderzeniami kolb. 


Odezwa czeska do mocząśców | 
ks. Gieszyńskieno. 


Czesi, wkraczając w granica Księstwa Cieszym- 


W Dziedzicach i Bielsku organizuje oby- 
watelstwe milicyę. Karwina na razie jesz- 


„nieład gospodarczy na Śląsku skłoniły rząd Rze- 
;czypospolitej do tego, ażeby odesłać do was 
'ezęść wojska ententy, ~ przyszło z Pranay 
celem utrzymania porządku w ziemi Śląskiej, 
5 R „” Nieszczaństwo może być zupełnie spokojne. Bę- 
24 bm. ; : c 
w Cieszynie, gdzie jej wręczono naj- gąc Francuzami, Anglikami, Włochami i Amery- 

seeozólowęze da + odnoszące się do sesji pry postępujemy wobec obydwóch narodów, 
Stuików nardo d, wyznan „ch, | które tworzą majorytę mieszkajstwa, 2 gorge 
przemysłowych itd A ing lowych, | zympatyi Pędąc „kólnierzami, wypelniny swoje 

Czegi z3 5 g s kkk > L „obowiązki nie mieszając Się do kwestyi polity- 

/ze8i zakomunikowali migyi, +6 weszli NA | cznych. Żądamy, aby wszystkie dzielnice mie- 
Śląsk celem zaprowadzenia ładu i porzódku szkaństwa nam spomopły do utwierdzenia porzą- 
w polskich fabrykach i kopalniach. Rozkaz OKu nai og cyjnego, Rzeczpospolita jest pań- 

U y stwem porządki, s $ 

do; rozpoczęcia tej akeyi napadu dal rząd Nasiępdia podpisy: Gillain. podpułkownik fran- 
republiki czzsko-słowackiej, Tit 

Misyi wyjaśniano, że na torytoryum Ślą- 


cuskiej armii, Grossfield, major angielskiej armii. 
Rozeda. major włoskiej armii, Voska, porucznik 
ska panuje wszędzie wzorowy ład i 
rządek. 


Misya koalicyi a Czesi. 


Misya angielsko-amerykańeka bæwiła dn. 


„amerykańskiej armii. 
Dalej odezwa powiada: U wszystkich komend 
garnizonowych Spe są komisya  zastępu- 
5 Q jeszkaństwo, które mają skargi i życzenia 
Czesi rozpoczęli podobno akcyę na wła- i700 Messen i PS 
5 c" A APE jcgo przedstawić komendantowi wojskowemn. Je- 
sną rękę i w tym kierunku nie mieli żadnego |zejiby komendant ten nie mógł wam dogodzić, 
mandatu ze strony koalicyi. to oddajcie się do podwisanego. 
Misya angielska wyjechała w dniu 24 bm R ło Eo WA popa 
x 3 kę *|wnik, inspektor wojskowy dla nółnocnei Mora 
wieczór z Ciesz do Morawskiej Ostrawy. |i Ślaska w Morawskiej Ostrawie. ie 
yna l : 
y Uwaga: Tekst odezwy przztaczamy doslownie 
ODROCZENIE WYBORÓW NA ŚLĄSKU. ze wsżystkimi błędami tak, jak ją wydrukowano. 
Polska Rad dl Gi w tekstu odezwy wynika niezbicie, że Czesi dzia- 
oisk ada nar a w (Cieszynie łają 
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na konsumcyę miejscową 2143 sztuki. skom prowadzonym przez przedstawicieli 
całej kwalicyL. Oddziały polskie działały g.0- 
wnie wadług domniemansso polecenia pol- 
skiej Rady Narodowej. Nie ustąpić po do- 
bremu. Mimo tego akcya poste”uje szybko 
naprzód. O godzinie 4-tej popołudniu zaję- 
to po krótkiej walce Borumin, Tylko jeden 
żolmierz czeski został ciężxo ranny, Pota- 
cy mieli trzech zabitych i dwóch ciężko 
rannych. Załoga Bogumina, złożona z 40 o- 
licerów i 348 legionistów- polskich została 
pozbrojona i internowano ją w Morawskctj 
Ostrawie. Wczoraj obsadzono tet Dąbrov.4, 
ważny klucz w obszarze karwińskim. Tak- 
samo zajęto Górną Suchę, szyb Zogie i Po 
rębą. Żandarmerya w t"ch miejscowościach 
została rozbrojona. Niektórzy dobrowolnie 
złożyli przysięgę rządowi czesko-słowackie- 
mu. W Porębie objęto administracyę gmin- 
ną i cajęto dwa magazyny broni. O Karwi- 
nę rozgorzała zacięta walka. Siły polskie, 
złożone z uzbrojonych osób cywilnych i le- 
gionistów polskich, zwłaszcza kolo Fryszta- 
tu stawiają zacięty opór. W mocy obsadzo- 
no Frzysztat, w okolicy Karwiny zaś szyb 
Mesyna, Eleonora, Głęboki i Fenryk. Wedle 
zeznania Niemców Tolacy mają rzekomo 
rozkaz branienia Śląska Cieszyńskiego aż do 
ostatniej kropli krwi. Nasze straty wynosti 
6 zabitych i 28 rannych. 


LJ LJ 

Rząd polski prolastuie. 
Warszawa. P. A. T. 
ministrów Paderewski, jako minister spraw 
zagranicznych wysłał do prezrdenta repu- 
bliki czesko-słowackiej w Pradze depeszę 
protestującą energicznie przeciw ruchowi 
cadziałów czesko-słowackish, zmierzającym 
do owładnięcia polską częścią Śląska i żą- 
dającą szczegółowego wyjaśnienia powo- 
dów napadu, który jest pogwałceniem prawa 
międzynarożowego oraz układów zawartych 


między Rada Narodową Slaska uznaną przez 


rząd polski za jego orgun zastępczy, a Na- 
rodnim Vyborem w Pradze w dniu 5 Hebo- 


pada 1918 r. Depesza stwierdza dalej, że w 
Księstwie Cieszyńskiem panuje najzupełniej- 
szy spokój. W Zagłębiu węglowem stosunki 
tak dalece są uporządkowane, że produkcya 
węgia się wzmaga woboc czego niema na- 
wet pozoru, któryby mógł w najmniejszej 


mierze usprawiedjiwić pogwałcenie teryto- 
ryum połskiemo zez  Czecho-Słowaków. 
W końcu oświadeza prezydent ministrów 
Paderewski, że żołnierze poiscyv postawieni 
przez atak czeski w stan usprawiedliwionej 
obrony, musieliby go o-leprzeć, odpowie- 
dziatność za roziew krwi, kiiwryby z tego 
wyniknął poniesie wyłącznie rząd czesko- 
słowacii. Rząd poki ma najgorętsze pra- 
anienie tego rortewa krwi uniknąć. 


Rząd czeski uplencwar nanad. | 


Warszawa, P. A. T. Pod adresem prezy- 
enta ministrów Paderewskiogo nadeszła 
|następująca depesza od Rady Narodowej 
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Str. 8: 


syą wojskową anpielsko-fancuską zaczęły 
Się wczoraj wieczorem w Cieszynie. Mamy, 
wrażenie, że rozkaz do podjęcia kroków niss 
przyjacielskich przeciwko Polakom śląskiną 
wyszedł od rządu czeskiego w Pradze. W 
przypuszczentu tem umacnia nas wiadozwść 
z Morawskiej Ostrawy, że tam opłakatowam 
no rozkaz rządu czeskiego do napadu Cze» 
chów na Cieszyn Donosi o tam „Morgen- 
zeitung. Jak nam telegrafują pod naporem 


robotników Trzyńca i górali  Jetobnickich 
Czesi cofnęli się z Istebnej do Ozaczy ua 


Węgrzech. 
mnóstwo jeńców z pośród ludności cywilnej. 
[W Nawu napadli 


|ka Michejdę starca 72-letniego. We Fryszta- 
cie były nasze patiołe, Czechów jednak tem 
nie znalazły. Z Karwiny domoszą, że Cres 
wieszalł tam górników polskich, którzy bez- 
i udriał w oryadizowaniu mileyi Obecnie 
tworzy się milzcya w całym kraju. Zgłosrają 
się tysiące. 


Walki na wschodzie, 


Warszawa. P. A. T. Komunikat s7taba 
genaralnego z 24 b. m: W wywiadzie ne 
Włodzimierz Wołyński nasze oddziały de- 
tarły do przedmieścia, zdokyty 3 karabiny 
maszynowe I powróciły bez strai na swoje 
pozycye. Grupa Bus: Sytaacya bez zmian, 
Grupa gen. Rozwadowskiego: Nieprzyjaciel- 
ska artylerya ostrzeliwała Śrożek  miacta 
Lwowa, nie wyrządziwszy strat. Pozatem 
mniejsze potyczki, 


Włodzimierz Wołyński zdobyty. 


Warszawa. P. A. T. 25 bm. Komunikas 
sztabu generalnego z dn. 25 bm.: Dnia 24 
bm. o g. 11 przed południem wojska nasze 
zajęły z powrotem Włodzimierz Wołyćski, 
Nasze patrole kawaleryjskie dochodzą da 
Torczyna. Grupa gen. Romera: Przyczółek . 
mostowy na Bugu Kryłów został przez mas 
zdobyty. Pod Rawą Ruską drobne utarczki 
patroli Grupa gea. Rozwadowskiego: Ped 
Lwowem cytuacya bez zmiany. Pod Chy- 
rowem potyczki z bandami chłopekiemi, 


Walki z Niemcami. 
Komunikat poznański z dnia 21-go skv- 


czna: 

Front północny: Pod Thure na półnoo ed 
Szubina przeszedł wróg znacznemi  siłacyń 
przez Noteć. 

Pod i Czarakowem spokój. 

Front zachodni: Pod Miłostowem i Sępoł- 
nom utarczki patreli. Pod Zbęszyniem zwy 
kły raney atak niemiecki ewycięsko odpar- 
ty. Słaba działalność artylarvi. Pod Wolszty» 
nem ł Koanies spokój. 

Frout południowy: Bez zmiany. 

Komunikat pocnański z dzia Ż2-go sty- 
cznią: 

Front północny: Pod Samokleńskiem i Ry» 
narzewem noo minęła spokojnie. Pod Wal- 
kowieami, na północ od Czarnkowa, próbo- 
wał nieprzyjaciel znacznomi siłami sforse- 
wać nrzejście przez Noteć. Odparto ge krwie 
wo. Na innych odcinkach spokój. 

Front zachodni: Utarczki patroli. Wig- 
ksze ataki niemieckie odparte. © 

Front południowy: Bez zmiany. 

Szef sziv. 
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25 bm. Prezydent Specyslista chorób skórnych i wencrycznych 


Dr. BERGER ze Lwowa = 


ordynuje obecnie w Krakowie, Niecała $. 


Węgiel 


dostarcza w każdej ilości „Żerluga Poł 
ska“, stow. zarcjestr. z ograniczoną pom tę 
w Krakowie, Rynek Gł L. 19, Telef. 402. 


+ 
JANINA z Kowińskieh GRABOWSKA 


obywatela m, Rrskowa, żera wiaśriricia mesarni, 

przeżywszy łat 40, po długiej a ciężkiej tbo- 
robie, opatrzona św. Szkramentami, zasnęła 
w Panu d. 24 stycznia 1919 w Czadkowicach. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby do ko- 
ścioła parafialnego w Krzeszowicach nastąył 
w poniedziałck dnia 27 b. is. przed poł., a 
odprawionem tamże nabożeństwie przewie 
mie do Krakowa. [iabażeństiwo żałobae 
zwłokach w Krakowie odbędzie się we wiórek 
dnia 28 b. m. o godz. 10 rano w kościełe 
św. Anny, poczem nastąnł eksportacya wp 

na cmentarz, na które to smutne obrzędy stro- 
skany mąż wraz z dziećmi I rodziną zasrasza 
Krewaych, Przyjaciół, Znajomych I pobożną 

Publiczność. 


m 
2a 


Najiepsza lokata kapitału 
to 
POLSKA POŻYCZKA PAŃSTWOWA, 


Procent płatny za cały rok z góry. Lokata 


z własnej inicyatywy, bez zleceń koalievi. |Księstwa Cieszyńskiego: Pertraktacye z mi- kapitale na 3/,%. Nabyć można wszędzie; 
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Biuro siówne: Kraków, ul. Karmelicka L. 1., L p. Telefon 1057, 1007. 
Adres telegralficzny: perede l Kraków 


SPRZĘTY | Rozpoczęta produkcja f 


WŁOSCIANSKIE i MIESZCZANSKIE MOSEME rządzeń szkolnych i biurowych 
O SWOJSKIM CHARAKTERZE "m "zoRah da urzątów, instyt. publ., wolnych zawodów it.d. 
podług projektów polskich archit.-specyalistów. (ER mase KE 


Miejsca i termin rozpoczęcia sprzedaży ogłosi się osobno k $ z Pr ospekty w druku. 
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Chrońmy przemysł krajowy przed obcym zalewem! Wstrzystajmy się od przedwczesnych zakupów zagranicznej tandety! 
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GALIC TISKI ZIEMSKI PANK KREDYTOWY 


JERZSZSY 


D 
Towarzystwo akcyjne we Lwowie. 


BANK GALICYJSKI 
DLA HANDLU i PRZEMYSŁU 


W KRAKOWIE. 


Uchwaią Rady Zawiadow czej z dnia 20. Grudnia 1918. roku ped- 
niesiony został po myśli ġ 7. Statutu Banku kapitał akcyjny Banku 
Galicyjskiego dla haudiu i przemysłu z K 4, 050.000— na 


K 8060.000— 


przez emisyg 10.990 sztuk peinowpłaconych nowych akcyi po Koron 
460*— imiennej wartości, przyczem przyznane ZOSI4i0 dotychczaso- 
wym posiadaczom akcyi Banku Galicyjskiego dla handlu i przemy- 
siu prawo poboru na następujących warunkach: 


1) Dotychcz: asówym akcyonaryuszom przyznaje się prawo po- 
boru nowych akeyi w tem sposób, iż uprawnieni będą do poboru 
za każdych setuk 6 starych akeyi, jednej nowej akeyi po kursie 
K 455— za każdą akcyę z doliczeniem 5% adsetek od dnia 1. Sty- 
cznia 1919. do dnia wplaty. 

2) Prawo poboru zgłoszone być musi w czasie od 25. Stycznia 
1919. roku do dnia 10. Luiego 1319. roku włącznie, BENOTZE, 
nie lego terminu pociąga za sobą utratę prawa poboru. 

3) Akcyonaryusze, "chcący wykonać przysługujące im prawo 
poboru obowiązani są w powyższym czasokresie przedłożyć swe 
akcye bez arkuszy kupimowych celem stwierdzenia przysługującego 
im prawa poboru. f 

4) Cenę kupna akcyi, pochodzących z dokonanego prawa po-' 
boru należy uiścić wraz z odsetkami w całości gotówką. Przedło- 
Żone akcyc stare zostaną natychmiast zwrócone po uwidocznieniu 
na nich wykonania prawa poboru. 

5) Na niszczoną zapłałę wydawać się będzie tymczasowe po- 
lwierdzeniu kasowe, w zamian których wydane będą w swoim 
czasie akcye oryginalne. 

6) Nowe alicye uczestniczą w zyskach Banku od 1. Stycznia 
1919. na równi z akcyami staremi. 

4) Prawo poboru wykonane być może: j 

w Banku Galicyjskim dia handlu i przemysłu w Krakowie, 
w Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu w Wie- 
wee dnim, oraz 
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Na podstawie uchwały Nadzwyczajnego Wainego Zgronia- 
dzenia ap z dnia 22. grudnia 1917 i uchwały Rady 
Zawiadowczej z dnia 21. grudaia 1888, zaiwierdzonej przez T.K.R. 
przystępuje do podwyż ższenia kepitału akcyjnego Banku z kwoty 
K 6,000.000:-— na 


K 12,000.000:— 
przez wydanie 15.000 sztuk nowych akyi emisyi 
z r. 1919 po K 400 imiennej wartości 


| kors PREY 2 TOTEN KIE KLEO 117 4 w. 2 wi w Wal 


rę 


ka warunki 


nabycia akcyj Galicyjskiego Ziemskiego Banku Kredytowego, Tow. AMC 
emisyi z r. 1919: 

1. Zgłoszenie na nowe akcyc nastąpić może najpóźniej do dnia 20 lutego 1919. 

2. Kurs emisyjny akcyj wyuesi dla dawiych akcycnaryuszów K 429 dla uo- 
wych K 430 za sztuke, z doliczeniem 5% odsetek od im. warlości skcy| 
za czas od 1. stycznia 1919 do dnia wpłaty. — Przy zgłoszeniu należy 
uiścić gotówką całą cenę kupna z i a — Dawni akcysnaryusze 
mają prawo poboru za każde dwie akcyc poprzednich emisyj, jednej akeyi 
nowej cuisyj, muszą jednak przedłożyć ge 15. lutego b. r. równocześnie ze - 
zgłoszeniem swoje akcye, uzasadniające prawa poboru. — Akese te zestawy 
natychmiast zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru. 

3. Nowe akcye wydane będą Akcyunaryussom za zyrotem potwierdzenia ka- 
sowego na uiszczone wpłaty, tudzież zawiadomienia o przydziale akeyi. 

4 Na wypadek nie przydzielenia akcyj zwróci Bank wpłacone kwoty wraz 
z 3% narosłomi odsetkami najpóźniej do dnia 31. marca 1919. 

5. Nowe akcye uczestniczą w zysku Banku począwszy od Í stycznia 1919 
na równi że slaremi akeyami, 


Jagz mt 2 acz sier Siwy £  ,, (6% 0 45, WEST E.. WARÓO woiANCZAA 
; J RWE Pe 7 KA i : w Fii Zakładu Kredytowego dla handlu i przemysłu we 
Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy, Tow. ake. we Lwowie, Trzeciego Mala 5. Lwowie. 
h » > = A „ Filia w Krakowie, pi. Maryacki 8. i 
p ” 5 á » „ Fija w Luulinie, Krakowskie pczedmńieżcie, kraków, dnia 24. Stycznia 1910. roku. 
123 róg w. Fzezątkowskie;. 
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Natładem Wydówniciwa „Głosu Narodu" Sp, z og raniczong Odpowiedzialnościg. s— Redaktor ð daui i sea T Roman Woyczyński r- Drukaruia „Głosu Narodu” w Krakowie nod zarzadeip R. Ferka.. 
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